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P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(2 Do Koryntian 6, 1—10)

D  racia: N a p o m in a m y  w as, abyście
U  nadarem n ie  la sk i B o że j n ie  o tr zy ­

m yw a li. A lb o w ie m  m ó w i On:
W  czasie sp rzy ja ją cym  w ysłu ch a łem  cię. 
A  w  d zień  zba w ien ia  w spom o g łem  cię 

(Iz. 49, 8). O to tera z czas pożądany, oto  
teraz d zień  zbaw ien ia . N ie  d a jem y  w  n i­
c zym  n iko m u  zgorszenia , aby  nie ganiono  
posługi naszej. A le  w e  w s zy s tk im  o k a zu j­
m y  się ja k o  sług i Boże w  w ie lk ie j c ierp li­
w ości, w  u trap ien iach , w  po trzebach , w  
uciskach , w  chłostach, w  w ięzien iach , w  
rozruchach, w  pracach, w  czuw an iu  i  w  
postach. W czystości, u m ie ję tnośc i, po­
b łażliw ości, w  łagodności, w  D uchu Ś w ię ­
tym , w  m iłośc i n ieob łudne j, w  m ó w ien iu  
p raw dy, w  m ocy  B ożej, p rze z  oręż spra­
w ied liw ości na praw o i na lew o, w  ch w a ­
le i  w  hańbie , w  zn ie s ła w ien iu  i dobrej 
sław ie. N ib y  zw odzic ie le , a p ra w dom ów ni, 
n iby  ta jem n iczy , a dobrze znan i, n ib y  
u m iera jący , a oto ży je m y , n ib y  karani, 
a n ie  u śm iercen i, n ib y  sm u tn i, a zaw sze  
w eseli, n ib y  ubodzy , a w zbogaca jący  w ie ­
lu, n ib y  nic n ie  m a jący , a posiadający  
w szys tko .

EWANGELIA
(Sw. M ateusz 4, 1—11)

O nego czasu: Jezu s za w ied z io n y  był 
na• p u styn ię  od D ucha, a b y  b y ł k u ­
szony  p rze z  szatana. A  gdy  pościł 

czterdzieśc i d n i i  c zterd zieśc i nocy, po tem  
łaknął. I p rzy s tą p iw szy  ku sic ie l r zek ł M u: 
Jeśli je s teś  S y n e m  B ożym , rzecz, aby  te 
ka m ien ie  ch lebem  się sta ły . O n zaś odpo­
w iada jąc  rzek ł: N apisane jest: N ie sa m ym  
ch lebem  ży je  człow iek , ale w sze lk im  sło­
w em , k tóre  pochodzi z  u s t B ożych  (P ow t. 
Pr. 8, 3). W te d y  w zią ł Go d iabeł do m ia ­
sta  św ię tego  i po sta w ił na szczycie  św ią ­
ty n i i p o w ied zia ł M u: Jeśli jes teś  S yn em  
B ożym , rzuć się na  dół; a lb o w iem  n a p i­
sane je s t, iż  an io łom  sw o im  rozkaże  o to ­
bie, a on i na rękach  cię poniosą, abyś  
snadź n ie  zra n ił o k a m ień  nogi sw o je j 
(Ps. 90, 11-12).

A  Jezus o drzek ł: P ow iedziane  je s t ró w ­
nież: N ie będziesz ku sił P ana Boga tw ego  
(P ow t. Pr. 6, 16).

Z n o w u  w zią ł Go d iabeł na górę w ysoką  
bardzo i u ka za ł M u  w szy s tk ie  kró lestw a  
św ia ta  i w span ia łośc i ich, i  rzek ł M u: To  
w szys tko  oddam  tobie, jeś li u p a d łszy  z ło ­
żysz  m i pokłon . T ed y  m u  rzek ł Jezus: id ź  
precz sza tan ie , a lbow iem  napisane jest: 
P anu Bogu tw o je m u  k łan iać  się będziesz 
i J e m u  sa m em u  słu żyć  będziesz (P ow t. Pr. 
6, 13). W ów czas opuścił G o diabeł, a oto 
aniołow ie p rzy s tą p ili i s łu ży li Jem u .

P o st n ic je s t w ynalazk iem  c h rz e śc ija ń ­
skim . W iadom o, że jeszcze w  erze p rzed  
C h ry stu sem  u H eb ra jczy k ó w  corocznie dzie­
s ią ty  dzień m iesiąca  siódm ego był dn iem  po­
s tu  d la  w szystk ich . P rócz tego na  w ypadek  
k lęsk i n ieu ro d za ju  w ładze  kościelne Iz rae la  
z arządza ły  posty  okolicznościow e przez k il­
ka  m iesięcy. Poszczono w ów czas dw a razy  w 
tygodniu , a to w  pon iedzia łk i i czw artk i. Co 
pobożniejsi w yznaw cy  M ojżesza jed n ak  nie 
czekali na zarządzen ia  w ładz, a le  d o b row o l­
nie pościli przez cały ro k  w  ow e dw a dn i 
tygodn ia : pon iedzia łek  i czw artek .

Jezu s C h ry stu s  te j p ra k ty k i n ie  odrzucił. 
Sam  przed pub licznym  w y stąp ien iem  „pościł 
czterdzieści dn i i czterdzieści nocy". O d rzu ­
cił ty lko  sposób poszczenia p rak ty k o w an y  
przez faryzeuszów . Pouczał w ięc słuchaczy : 
„A gdy pościcie, nie bądźcie sm u tn i jako  
ob łudnicy . T w arze  bow iem  sw oje w yn iszcza­
ją. aby  okazali ludziom , że poszczą. Z a p ra w ­
dę pow iadam  w am , że w zięli nag rodę  sw o­
ją . A le ty , gdy pościsz, nam aść  głow ę sw o­
ją  i obm yj oblicze sw oje, abyś n ie  okazał lu ­
dziom , że pościsz, a le  O jcu tw em u , k tó ry  je s t 
w skry tośc i. A O jciec tw ój, k tó ry  w idzi w 
sk ry to śc i, odda to b ie”. (M at. 6, 16—18).

W iadom o, że A postołow ie n ie  pościli, co 
bardzo  oburzało  nabożnych  faryzeuszów , 
k tó rzy  py ta li C h ry s tu sa : „C zem u to  uczn io ­
w ie Ja n a  (C hrzciciela) i fa ry zeu szó w  poszczą 
często i m odlą się, tw oi zaś jed zą  i p iją?  A 
on im  pow iedzia ł: Czyż m ożecie żądać postu  
od gości w eselnych , gdy  ob lub ien iec  je s t z 
n im i?  P rzy jd ą  w szakże dni, gdy zab io rą  im  
ob lubieńca, w ów czas będą  pościć w  one d n i” 
(Łk. 5, 33—34).

D zieje  A posto lsk ie  w sp o m in a ją  k ilk a k ro t­
n ie o poście ch rześc ijan  (np. 13. 2—3). N a j­
s ta rsze  pism o ch rześc ijań sk ie  „D idache” z a ­
leca post w  każdą  środę i p ią tek , a  p o w sta ­
ła w  I I I  w ieku  „D id ask a lia ” p rzep isa ła  sześ­
c iodniow y post p rzed  W ielkanocą  (W ielki 
Tydzień), lecz n ie  było w  ty m  jeszcze p rz y ­
m usu  m oże d latego , że p ie rw si ch rześc ijan ie  
ch ę tn ie  sp e łn ia li n ie  ty lko  ścisłe nakazy , 
iecz i za lecen ia  czy rad y , p rzy  czym k ład li 
nacisk  n ie  na  lite rę , lecz n a  du ch a  z a rz ą ­
dzeń.

W późn iejszych  w iekach  p ra k ty k ę  postną 
całkow icie  spaczono — na w zór faryzeuszów . 
P ry m  w tych  n iech ry stu so w y ch  już  p ra k ty ­
k ach  w iódł K ościół rzym sk i.

I  tak  w  IV w ieku  poczęto w p row adzać  
tzw . posty  w ig ilijn e  p rzed  w szystk im i w ięk ­
szym i św ię tam i (Z ielone Ś w ięta , W niebow ­
stąp ien ie , T rzech  K ró li, Boże N arodzenie , 
Ścięcie św. J a n a  itd.), dodano  posty p rzed  
uroczystośc iam i w szystk ich  d w u n as tu  A po­
stołów , a w  V I w ieku  narzucono  jeszcze tzw . 
posty  k w arta ln e , znane w P olsce pod n azw ą 
„suchych  dn i" , pon iew aż sta ro p o lsk i język  
posl nazyw ał suszen iem .

duch p raw dziw ie  ch rześc ijań sk i. W idać to 
na p rzyk ładz ie  tzw . W ielk iego P ostu  p ra k ­
tykow anego  p rzed  W ielkanocą.

Ja k  w yżej zaznaczono, w  I I I  w ieku  przed 
W ielkanocą znano  ty lko  post 6-dn iow y. Pod 
koniec IV w ieku  w prow adzono  post t r w a ją ­
cy 36 dn i zaokrąg lony  następ n ie  do dn i łO.

W ielki Post zaczynano  w  środę, nazw an ą  
w X I w ieku  Ś rodą  P op ielcow ą od zw yczaju  
posypyw an ia  głów  popiołem . W n astępnych  
w iekach pow iększono ów  W ielki P ost przez 
tzw . P rzedpoście , czyli ok res p rzy g o to w aw ­
czy, k tó ry  zarazem  sk raca ł radośc i k a rn a ­
w ałow e. T ak  po w sta ły  n iedzie le : S ta ro za -
pustna , M ięsopustna  i Z ap u stn a  — p o p rze ­
dzające Ś rodę Popielcow ą. W tym  przed - 
pościu ty lko  n ie  w olno było jeść  m ięsa  i to 
we w szystk ie  dn i z w y ją tk iem  niedziel. Po 
Środzie P op ie lcow ej zaś n aw e t w  niedzielę  
nie jad an o  m ięsa a poza tym  n ie  w olno było 
używ ać n ab ia łu  (m leko, ja jk a )  i żadnych 
tłuszczów  (m asła, . o liw y — tym  bardz ie j 
sm alcu). P rzez czterdzieści dn i n ie  w olno b j -
lo się baw ić (tańczyć, ucztow ać, polow ać), 
nie w olno hylo się żenić, a  m ałżonkom  z a ­
b ran iano  ko rzy stać  z m a łżeństw a . D opiero  w 
św ietle  te j p ra k ty k i rozum iem y dob rze  sło ­
wo „ K a rn a w a ł” pochodzące z dw óch  słów  
łac iń sk ich : caro, va le  — ciało, żegnaj.

O we surow ości postne zostały  narzucone 
sił?, przez K ościół rzym sk i, w ięc należało  
używ ać siły  do ich p rzes trzeg an ia . S ław ny 
Karo! W ielki (zm. 814 r.) w  sw ym  K a p itu la ­
rzu zap isa ł: „Jeżeli k toś n ie  zachow uje  c z te r­
dziestodniow ego postu , i spożyw a m ięso, m a 
to g a rd łem  o d poku tow ać” czyli k a rą  śm ie r­
ci. M nie j su row y był nasz B olesław  C hrobry , 
k tó ry  zp złam an ie  postu  ty lko  w y b ija ł zęby. 
G dy tenże C hrob ry  zaw arł (czw artek) m a łżeń ­
stw o z O dą, có rką E k k eh ard a , m arg rab ieg o
M iśni w łaśn ie  w okresie  W ielkiego P ostu  _
pow stało  w śród  rzym sk iego  ep iskopa tu  
ogrom ne oburzen ie , k tó rego  jed n ak  n ie  s ły ­
szano, gdy  tenże  B olesław , zapom ina jąc  o żo­
nie, jeszcze w  ty m  sam ym  1018 r. w ziął so ­
b ie  w K ijow ie  sio strę  k sięc ia  k ijow skiego , 
Ja ro s ław a , jak o  nałożnicę. Bo p rzes trzeg an ie  
postu  było w oczach K ościoła R zy m sk o k ato ­
lickiego czym ś w ażn ie jszym  niż zachow yw a­
n ie  Bożych p rzykazań .

Podajm y , że polska p ra k ty k a  postna  by ła  
znaczn ie  su row sza  niż gdzie indzie j. G dy np. 
na Z achodzie u sta lił się w  IX  w iek u  zw yczaj 
poszczenia ty lko  w  każd y  p ią tek  (przez ca­
ły rok) to ka to licy  polscy pościli n ad to  w 
środy  i soboty. G dy na  Z achodzie  w  o k re ­
sie O drodzen ia  X V I w. podczas postu  ja d a ­
no nab ia! i tłuszcze, w  Polsce w s trz y m y w a ­
no się od tego jeszcze na  początku  X X  w ie ­
ku.

W osta tn ich  czasach p ra k ty k a  postna  m oc­
no zelżała. M ożliw e, że w racam y  pow oli do 
ducha ch rześc ijań stw a  p ierw otnego , k tó re  nie 
do postu  p rzyw iązyw ało  na jw ięk szą  w agę, 
lecz dc sz lache tnych  czynów , do uczciw ego 
życia. Nie znaczy to, że p ierw si ch rze śc ija ­
nie posty  lekcew ażyli. U w ażali je  je d n a k  n ie  
za cel sam  w sobie, lecz za środek  p o m ag a­
jący  duchow i panow ać nad  ciałem . Z apew ne 
s tw orzen ia  bezrozum ne n ie  są  zdolne do po­
stu , jedz?, w szystko  n a  co m a ją  ochotę, ch y ­
ba że się boją k ija . C złow iek m oże bez żad ­
nego dozoru pow iedzieć sobie sam em u, że 
lego nie będę jad ł. chociaż bardzo  lubię, a 
ow szem  zjem  to, co m i m n ie j lub  w cale  nie 
sm ak u je . Na tym  w łaśn ie  polega duch  po­
stu , a nie na n ie jed zen iu  m ięsa, a obżeran iu  
się ry b am i czy in n y m i sm ako łykam i. Tak 
w łaśn ie  chcia ł C h rystu s, gdy p rzy  zachow y­
w an iu  postów  zalecał du ch a  radośc i i poko ­
ry, a nie m an ifestac ji.

P rzy  p rzes trzeg an iu  zaleceń  C h ry stu so ­
w ych w okresie  W ielkiego P ostu  należy  p a ­
m iętać o słow ach  św . P aw ła : „Czy ted y  je ­
cie, czy p ijecie, czy cokolw iek innego czyn i­
cie, w szystko  na chw ałę B ożą czyńcie’*.

K s. d r  S. W ŁO D A R SK I

Z czasem  okresy  postów  ja k  i sam e posty 
były tym  dłuższe i su row sze  im słabszy był



Myśli religijne

KOŚCIÓŁ POWSZECHNY
A KOŚCIÓŁ RZYMSKI

Pierw sze słowa A posto l­
skiego W yznan ia  W iary  
brzmią: W ierzę w  Ś w ię ty
Kościół P ow szechny, w  obco­
w anie św ię tych  itd . Co m ó­
wią nam  te  słowa? Z astanów ­
m y  się nad ty m  poważnie.

Po p ierw sze  —  m ów ią  o 
Kościele P ow szechnym , a nie 
o K ościele rzym sk im . Gdzie 
w ięc m a m y  szukać tego K oś­
cioła Powszechnego? Na p ew ­
no ani w  R zym ie , ani w  
A ugsburgu, ani w  Utrechcie.

Po drugie  —  słowa A posto l­
skiego W yznan ia  W iary  
w skazu ją  na to, że Kościół 
P ow szechny - to całe chrześ­
cijaństw o  —  to w szys tk ie  
kościoły chrześcijańskie.
G d yb y  bow iem  ty m  K ościo­
łem  P ow szechnym  był ty lko  
Kościół rzym sk i  —  to słowa  
A postolskiego W yznania  W ia­
ry  b rzm ia łyb y  tak: W ierzę  
w  Ś w ię ty  P ow szechny K oś­
ciół R zym sk i. T ym czasem  
je s t tu  m ow a ty lko  o K oś­
ciele P ow szechnym , do k tó ­
rego p rzyzna je  się każdy  
Kościół w ierzący w  Jezusa  
C hrystusa. Inna sprawa, że 
pom iędzy  K ościołam i chrześ­
c ijańskim i zachodzą nieraz 
bardzo duże różnice w  p o j­
m ow aniu  nauki Jezusa

C hrystusa , że jedne z n ich  
stoją na stanow isku  sakra- 
m en ta lizm u  i sukcesji apos­
to lskiej, inne zaś odm iennie  
pojm ują  p raw dy ew angelicz­
ne. Poglądy takie  lub inne  
nie w p ływ a ją  jed n a k  zasad­
niczo na w artość w iary , albo­
w iem  o te j decydują  c zyn y  
chrześcijańskie.

Kościół rzym sk i, ja k  sama 
nazw a w ska zu je  — jes t K oś­
ciołem  w łosk im . Nasz K oś­
ciół zaś je s t K ościołem  pol­
sk im . W  św ie tle  Ewangelii 
ani Kościół r zym sko ka to lic k i ,  

ani Kościół P olskokatołicki, 
ani żaden in n y  Kościół 
chrześcijański  —  nie m ają  
praw a górowania lub pano­
w ania nad in n ym i K ościoła­
m i. A lbow iem  jed en  jest 
Kościół P ow szechny — jedno  
Ciało C hrystusow e, członka­
m i którego są w szyscy  u cz­
n iow ie Jezusa  C hrystusa. 
M ówi o ty m  w yraźn ie  Sw . 
Paweł A posto ł w  1 Liście do 
K oryn tian  (r. 6 w. 15—19), a 
m ó w i tak: „Czyż nie w iecie, 
iż ciała w asze są członkam i 
C hrystusow ym i... iż ciało w a­
sze jes t kościołem  Ducha  
św ię teg o , k tó ry  w  was 
jest...“ itd.

W ŁADYSŁAW  KOŁODZIEJ

„I przyszli na miejsce, 
które zowiq Golgotq“

Z bramy Antonii na wzgórze Golgoty 
Wiodą Chrystusa wśród rzymskiej kohorty.
W płaszczu szkarłatnym, w cierniowej koronie, 
Która jak ogniem w Jego ranach płonie. 
Omdlewa Chrystus pod ciężarem krzyża.
Już tłum pod wzgórze Golgoty się zbliża. 
Wówczas krzyż dźwigać pomógł jako pierwszy, 
Którego spotkali — Szymon Cyrenejczyk.

Stuk młota. I już podźwignięto krzyż,
A na nim Chrystus w  rdzawych blaskach zorzy. 
Wśród drwin żołdactwa: skoroś Synem Bożym  
Zstąp z krzyża. Wybawże samego siebie
A wówczas, Królu, uwierzymy w  C ieb ie-------
Czy głuchym szlochem wezbrała Kalwaria?
To u stóp krzyża płacze biedna Maryja.
Wśród niemej skargi i smutku bez granic.

„Eli, Eli, lanuna sabachthani”
Zawołał Jezus w  swej przedśmiertnej mące. 
Boleśnie kurcząc przygwożdżone ręce.
------ :-----I rozdarła się świątyni zasłona
Ziemia zadrżała. Skały popękały.
Chrystus skonał.

J. Baranowski

0 TYM Się MÓWI...
W ładysław  G om ułka  p recy zu ­

jąc  pięć zasad  poko jow ej p o lity ­
ki P o lsk i L udow ej n ie  b y ł od­
osobniony  w  sw ej in ic ja ty w ie . W 
N owy R ok w y stąp ił z o rędziem  
do szefów  w szystk ich  pań stw  
p rem ie r C hruszczów  p o stu lu jąc  
zaw arcie  m iędzynarodow ego  po­
rozum ien ia  o w yrzeczen iu  się 
s tosow an ia  siły  w  ro zw iązy w a­
n iu  sporów  te ry to ria ln y ch . Apel 
ten  n ie  pozosta ł bez echa. W y­
w ołał duże za in te reso w an ie  w  
św iatow ej op in ii p u b liczne j i 
spow odow ał re ak c je  ze stro n y  
różnych  m ężów  stanu . Do akcji 
na  rzecz poko ju  w łączył się n a ­
w e t pap ież  P aw e ł VI, w ysy ła jąc  
z Z iem i Ś w ię te j do w szystk ich  
głów  p ań stw  apel o pokojow e 
w spó łistn ien ie . P rezy d en t USA 
w sw ej w ypow iedzi z ad ek la ro ­
w ał, że sto i n a  s tan o w isk u : „św ia t 
bez w ojny , św ia t bezp ieczny  dla 
w szy stk ich ”. P re m ie r W. B ry tan ii 
w  rzeczow ej w ypow iedzi uw ażał 
za konieczne stw ierdzić , że b ro ­
n ie  n u k le a rn e  osiągnęły  ta k  w y­
soki stop ień  doskonałości, iż w o j­
na  je s t n ie  do w yobrażen ia . D la­
tego rea ln ie  p a trząc  A nglicy  m u ­
szą p rze jść  n a  p la tfo rm ę  m iędzy ­
narodow ych  porozum ień. P rezy ­

d en t de G au lle  z uporem  b u d u ­
jący  n u k le a rn ą  F ra n c ję  m usia ł 
stw ierdzić , że św ia t je s t w  1964 
nieco spokojnieszy. S p adkob ie rca  
m ąciw ody A d en au e ra  — k a n c ­
lerz  d r  E rh a rd  — ośw iadczy ł 
w praw dzie , że je s t zw olenn ik iem  
odp rężen ia  m iędzynarodow ego, 
ale dodał, że N R F n ie  rezy g n u je  
z dążen ia  do zaan ek to w an ia  NRD. 
A to  przecież grozi ro zp ę tan iem  
zaw ie ru ch y  w o jen n e i. Jak k o lw iek  
a k t ag res ji w obec NRD je s t je d ­
nocześnie ag re s ją  n a  cały  obóz 
socjalistyczny .

M im o d y w ers ji bońsk ich  od­
w etow ców  sp raw a  poko ju  po­
w szechnego w k racza  n a  w łaśc i­
w y tor. P oko jow a koegzystencja  
leży n ie  ty lko  w  in te re s ie  obozu 
socjalistycznego . Pokój p o trzebny  
je s t w  rów nym  stopn iu  A m eryce. 
F ra n c ji i W. B ry tan ii, w  k tó re j 
zagadn ien ie  po p raw y  stosunków  
W schód-Z achód  stanow i jedność 
poglądów  w szystk ich  rea ln ie  m y ­
ślących  przyw ódców .

C y p ry jsk a  d y w ers ja  in sp iro w a­
na  przez W. B ry tan ię  n a jp ra w d o ­
podobniej zakończy się u tw o rze ­
n iem  niezależnego  i z jednoczone­
go p ań stw a  n a  C yprze, w olnego 
od hegem onii an g ie lsk o -tu reck ie j. 
I to  będzie  tr iu m f rozsądku , po ­
przedzonego z resz tą  k rw aw y m i 
w y d arzen iam i, k tó re  om al n ie  do­

p ro w adziły  do w o jn y  dom ow ej 
na C yprze.

K ra je  a rab sk ie  o b rad u ją  w  
K airze , sto licy  ZRA. O bok zn a ­
nej sp raw y  zm iany  przez  Iz rae l 
b iegu  w ód J o rd a n u  om aw iane  b ę ­
dą zag ad n ien ia  jedności św ia ta  
arabsk iego .

74 -le tn i p re m ie r  N eh ru  m im o 
pow ażnej choroby  trzy m a  ręk ę  
n a  pu ls ie  życia narodow ego  Ind ii. 
W p rzeddz ień  68 z jazdu  P a r tii  
Ind y jsk ieg o  K ongresu  N arodow e­
go N ehru  p ro k lam o w ał pogląd  o 
p o trzeb ie  u tw o rzen ia  so c ja lis tycz­
nego spo łeczeństw a w Ind ii. 
D ojście do socja lizm u m usi być 
je d n a k  poprzedzone ca łkow itym  
i o sta tecznym  z likw idow an iem  
sy s tem u  kastow ego, k tó ry  je s t 
sp rzeczny  z n a jb a rd z ie j e lem en ­
ta rn y m i zasadam i dem o k rac ji i 
socjalizm u. T em u dążen iu  N eh ru  
tow arzyszą  n a jlep sze  m yśli 
w szystk ich  ludzi dążących  do 
rea lizac ji sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej n a  św iecie.

K o n flik t p a n a m sk o -a m e ry k a ń - 
ski zb u lw erso w ał cały  św iat. Do­
szło do zerw an ia  s to sunków  d y ­
p lom atycznych  m iędzy  P an am ą  a 
USA. M ało je s t p raw dopodobne, 
aby  dalszy  rozw ój w y d arzeń  
p rzy b ra ł b ard z ie j n iebezp ieczne  
rozm iary . Z najdzie  się k o m p ro ­

m isow a fo rm u ła , d a jąc a  pew ną, 
choć n iep e łn ą  sa ty s fak c ję  P a n a -  * 
mie.

R ozłam  w e w łosk ie j p a r tii  so- • 
c ja lis ty czn e j, k tó re j p rzyw ódca 
je s t  w icep rem ie r N enni, je s t n ie -  1 
poko jącym  sygnałem . N ie w olno Ć 
b ezk arn ie  p rzechodzić  do p o rząd - I  
ku  dziennego  nad  s tan o w isk iem  L 
pow ażnej m niejszości, k tó ra  U 
p rzec iw staw ia ła  się koncepcji 1 
rz ąd u  koa licy jnego  w e W łoszech. : 
E fek t: w icep rem ie r N enn i pod* ' 
c ią ł gałąź n a  k tó re j siedział. J a ­
ki będzie dalszy  rozw ój w y d a ­
rzeń  przyszłość pokaże. P rzec iw - . 
n icy  ko n cep c ji po litycznych  N en - . 
n iego śm iało  i zdecydow an ie  
p ro k lam o w ali now y szlak  d la  t 
lew icow ych  socjalistów .

1,3 m in  N iem ców  m ogło od- • 
w iedzie sw oje  rodz iny  w  B erlin ie  1 
w schodn im  i NRD. D ziało się to  I 
w  okres ie  św ią t Bożego N arodzę- | 
nia. F a k t ten  je s t n a jlep szy m  do- I 
w odem , że p rzy  do b re j w oli m oż- ' 
na ułożyć i znorm alizow ać w za- I 
jem n y  uk ład  stosunków , n a w e t ( 
w w aru n k ach  na jw ięk szy ch  I 
k o n tro w ers ji. P ie rw sze  ja sk ó łk i | 
w iosny n ie  zw ias tu ją , a le  są one I 
zapow iedzią  pew nych  posunięć, i 
k tó re  p rzy ję te  zostaną z zadow o- j 
len iem  przez obydw ie  s trony , i

(O ) [



P A M I Ę C I
K S I Ę D Z A
B I S K U P A
FRANCISZKA
H O D U R A

K s ią d z  K is k u p  F r a n c is z e k  H o d u r.

lu tego  1953 roku  p rzesta ło  bić 
serce Ks. B iskupa H odura, 
W ielkiego K ap łana , Po laka. 
C złow ieka.
W ybitny  w spółczesny p isarz  
Jan  W ik to r ta k  pisa! o N im : 

„U rodzony w  izbie ch łopsk iej, w  nędzy 
w si p o d karpack ie j, ró sł w  upokorzeniach , 
zdobyw ał w iedzę w  n a jtru d n ie jszy ch  w a ­
ru n k ach , szedł z uporem  do celu. Toteż 
pokochał lud, cz łow ieka skrzyw dzonego, 
w zią ł w  sw oje  serce boleści m ilionów  i 
oddał im  w szystk ie  godziny sw ego p raco ­
w itego  i o fia rn eg o  życia” .

F ranc iszek  H od u r u rodz ił się w e wsi 
Ż ark i k /C hrzanow a 1 kw ie tn ia  1866 r. Do 
szkoły uczęszczał w  Ż arkach , C hrzanow ie 
i w  K rakow ie , gdzie ukończył G im n a­
z jum  N ow odw orskiego z odznaczeniem . 
Po  ukończen iu  g im naz jum  stu d io w ał teo ­
logię w  k ra ju  i w  USA. 19 s ie rp n ia  1893 
roku  zosta ł w yśw ięcony  n a  k siędza w  k a ­
ted rze  św. P io tra  w  S cran to n  (USA). P ra ­
cę du szp as te rsk ą  rozpoczął jak o  w ik a ­
riusz  w  p a ra fii N ajśw . S erca  Jezusa  i M a­
ry i w  S cran ton  Pa. Z kolei p racow ał w  
p a ra fii p.w . Sw . R odziny  w  S cran ton , a 
n astępn ie  zosta ł p rzen iesiony  do  polskiej 
p a ra f ii p.w . Sw. T ró jcy  w  N anticoce.

W idząc ucisk  polskiego ludu  m iał od ­
w agę zerw ać  w ięzy  nałożone n a  duszę 
polską. Z b un tow ał się  p rzeciw ko  tym , 
k tórzy  ucisk  ten  szerzyli, p rzeciw ko  rzy m ­
sk iem u b iskupow i 0 ’H arze  ł w yzw olił 
lud polski n a  em ig rac ji z n iew oli ducho­
w ej. 67 la t tem u  po d ług ich  p róbach  za­
ła tw ien ia  pow ażnego za ta rg u  p a ra f ian  z 
proboszczem  m iejscow ego kościoła rzy m ­
skokatolickiego, okazało  się. że w ładze 
kościelne n ieczu le  były n a  k rzyw dę ludu 
polskiego i s tan ę ły  całkow ic ie  po s tro n ie  
księdza, k tó ry  pogard liw ie  trak to w a ł n a ­
w e t n a jb a rd z ie j uzasadn ione prośby  o 
sp raw ied liw e  trak to w an ie  w iernych .

Z aproszono w ów czas ks. F ranc iszka  Ho­
d u ra , proboszcza w  N anticoce, Pa., aby  
p rzybył do S cran ton  i w zią ł w  opiekę po­
k rzyw dzonych para fian .

N ie ła tw a  to  by ła  decyzja  d la  m łodego 
kapłana .

J a k ą  drogę w ybra ł ten m łody kap łan  
w iem y dobrze: poszedł za głosem  Bożym, 
poszedł z m aluczkim i p rzeciw ko lokalnym  
kacykom  duchow nym .

Ks. Fr. H odur przybył do S cran ton  i 
w podziem iu budującego  się now ego ko­

f ir o b f n r ie c  K s . B p . F r .  H o d u r a  w  K a p lic y  W d z ię c z n o śc i.

ścio ła „na  S ka łce” o d p raw ił p ierw szą 
M szę Św iętą , a  następ n ie  odbył zeb ran ie  
około 300 p a ra fian , k tó rzy  by li zdecydo­
w an i iść do C hrystu sa  d rogą  sp raw ied li­
wości i uczciwości, poszanow ania  b liźn ie­
go.

S tało  się to w d ru g ą  n iedzielę  m arca, 
dok ładn ie  — 14 m arca  1897 roku .

D ata  ta  zosta ła  uznana  za początek  P o l­
skiego N arodow ego K atolick iego  Kościoła.

Pow ziąw szy tak ą  decyzję — kap łan  i j e ­
go p a ra f ian ie  n ie  zam ierzali osta teczn ie  
zerw ać z K ościołem , do k tó rego  należeli. 
C zynili w iele  prób, rob ili s ta ran ia , aby 
ich k rzyw da by ła  z rozum iana i n a p ra w io ­
na, aby  duchow ieństw o  K ościoła rzym sko­
kato lick iego  trak to w a ło  w iernych  jak o  lu ­
dzi, a  n ie  n iew oln ików .

W szelkie je d n a k  u siłow an ia  zaw iodły. 
A ni w  S cran ton , an i też  w  R zym ie — po­
k rzyw dzony  lud  polski n ie  znalaz ł z rozu­
m ien ia .

W iern i zg rupow ani w okół ks. Fr. H odu­
ra  poszli w ięc w łasn ą  drogą, d rogą  polską.

Z ia rn o  W olności re lig ijn e j, rzucone w  
Scran ton , poczęło w y d aw ać  coraz bogat­
sze plony. P ow staw ały  now e p a ra f ie  n a ­
rodow e, a  k iedy  w prow adzono  do litu rg ii 
język  polski — liczne rzesze naszych  ro d a ­
ków  poczęty się ga rn ąć  do PO LSK IEG O  
K ościoła.

Polski N arodow y K ato lick i K ościół rósł 
w  liczbie, um acn ia ł sw e szeregi, obejm o­
w ał sw ym  zasięgiem  coraz  liczn iejsze 
m iejscow ości, gdzie zn a jdow ały  się sk u ­
p iska  naszych rodaków .

T en m asow y i en tuz jastyczny  n ap ływ  
w iernych  do P.N.K. K ościoła, to  szybkie 
p ow staw an ie  coraz to  now ych p a ra fii — 
stanow iło  najlepsze  św iadectw o, że ta  m a ­
ła  g rupa  sk rom nych  naszych  rodaków , 
m ocna duchem , ze sw ym  W odzem  D ucho­
w ym  poszła n ap raw d ę  d o b rą  drogą, w ska­
zaną im  przez S tw órcę  W szechm ocnego.

K ościół Polski N arodow y K ato lick i s ta ­
w ał się po tężną siłą, z k tó rą  m usiał się 
liczyć n aw e t obe jm u jący  św ia t cały  K o­
ściół rzym skokato lick i. B iskupi i księża 
rzym skokato liccy  w  S tanach  Z jednoczo­
nych w kró tce  się p rzekonali, że są za s ła ­
bi, aby  zniszczyć ten  potężny duchem  re ­
lig ijnym  i narodow ym  m łody Kościół.

Co w ięcej, w obec m asow ego p rzechodze­
n ia  naszych rodaków  do K ościoła N aro­
dow ego, zrozum ieli w ładcy  K ościoła rzym ­
skiego, że naszych rodaków  należy  tr a k ­
tow ać po ludzku, a  nie jak o  ja k ą ś  bez­
w olną c iem ną m asę.

N ie m ogli sobie ju ż  pozw alać na  tak ie  
ohydne trak to w an ie  naszych  rodaków , jak  
to uczynił ka rd y n a ł now ojorsk i M cClosky, 
k tóry  do polskiej delegacji p roszącej po­
korn ie  o pozw olenie n a  w ybudow an ie  ko­
ścioła d la  Polaków , odpow iedzia ł po g ard li­
w ie: Po lacy  n ie  p o trzeb u ją  w łasnego  ko­
ścioła, d la  P olaków  w ystarczy  ch lew  dla 
św iń.

Kościół Po lsk i N arodow y K ato lick i 
p rzyczynił się  w  ogrom nym  stopn iu  do za­
chow an ia  n a  d ług ie  dziesią tk i la t polsko­
ści — w strzym ał bow iem  groźną d la  n a ­
szych rodaków  ak c ję  w ynarodow ien ia , 
od e rw an ia  ich od łączności z M acierzą 
Polską.

K ościół Polski N arodow y K ato lick i, w 
sw ym  rozw oju  o b ją ł także  K anadę, a  k ie­
dy P o lska  pow sta ła  do  w olnego by tu , po­
w sta ły  rów nież p a ra f ie  narodow e n a  zie­
m iach polskich.

I tu  p raca  K ościoła Polskiego N arodo­
w ego K ato lick iego  w ydała  d ob re  w ynik i, 
chociaż rozw ój n a tra f ia ł na  znaczn ie  w ięk ­
sze trudnośc i niż w S tanach  Z jednoczo­
nych.

Ju ż  w r. 1904 K ościół zorgan izow any 
przez ks. H odura  liczył 20.000 w iernych . 
P ierw szy  Synod PN K K  w  S cran to n  w y­
b ra ł ks. F r. H odura  b iskupem  i k ie ro w n i­
kiem  now ego K ościoła. W trzy  la ta  póź­
niej w  U trechcie  w  k a ted rze  św. G e rtru ­
dy ks. bp  H odur został konsek row any  
przez sta ro k a to lick ich  b iskupów  — G e ra r­
da G ulla, Ja n a  van  T h ie la  i P io tra  Spita.

Od tej pory  dzięki n ies tru d zo n e j p racy 
Ks. B iskupa H odura  K ościół N arodow y 
rozw ija  się w  USA, K anadzie  i w  k ra ju .

K ościół, k tórego głow ą je s t Jezus C hry ­
stus, a  z iem skim  o rg an iza to rem  był Ks. 
Bp H odur służy Bogu i O jczyźnie.

Kościół rzym ski k am ien ie je  w  sw oje j 
s tru k tu rze . Do ponurych  k reac ji z czasów  
średn iow iecza  n ie  dopuszcza n a jsk ro m ­
niejszego p rom ien ia  słońca, n ie  dopuszcza 
do najlżejszego  p rzew iew u. S tru k tu ra  je ­
go je s t skończona i taka  musi pozostać. W



tym  K ościół R zym ski w idzi sw o ją  silę, 
sw o ją  pow agę, sw o ją  opokę.

N a to m iast K ościół P o lskokato łick i n ie  
w ypow iedział jeszcze i n ie  chce w ypow ie­
dzieć o s ta tn ieg o  słow a o  sw oje j s t ru k tu ­
rze, a le  chce ją  u lepszać, dostosow yw ać 
do życia, k tó re  p rzecież idzie n ap rzó d  i 
n ie  sto i w  m iejscu . N ie lęk a  s ię  K ościół 
Po lskokato łick i zm ian n a  jak im k o lw iek  
polu  i n ie  zam yka drogi zd row em u rozu ­
m ow i.

U w aża, że on m a służyć N arodow i i w  
tym  m ieści się n a jw ięk sza  jego zasługa, 
k tó re j n ie s te ty  w ie lu  n ie  rozum ie.

Rzecz ja sn a , że K ościół nasz  n ie  je s t 
doskonały , a le  n ie  o siad ł on  n a  lau rach  
i dąży  do doskonałości. Z asady  m a w szak ­
że dobre  i to  w łaśn ie  w idzi się  p rzy  po­
ró w n an iu  obu K ościołów .

N a tu ra ln ie , że zasady, choćby by ły  n a j ­
lepsze, n ie  zb u d u ją  n ic  w ielk iego, jeś li ich 
w ykonaw cy  n ie  b ęd ą  odpow iedn i i n ie  b ę ­
dą  się s ta ra li  w p row adzić  ich w  życie.

K to  zna  h is to rię  P olski, ten  w ie, że P o l­
sk a  b y ła  n a js iln ie jsza  i na jw ięk sza  w tedy  
w łaśn ie , gdy n ie  trzy m a ła  z W atykanem , 
naj_gorzej zaś w ychodziła  na  so juszu  z p a ­
p iestw em .

P rzyczyny  nieszczęść naszego narodu , 
n ienaw iść  do Polaków , s ięg a ją  w  d a leką  
przeszłość, p rzypisać je  na leży  „siew com  
kąko lu  n a  n iw ie  po lsk ie j!” D zieje nasze, 
podobne są  do te j ew angelicznej p rzypo­
w ieści: „Podobne je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie  
człow iekow i sie jącem u, n a  roli sw o je j n a ­
sien ie  dobre. A gdy ludz ie  zaspali, p rzy ­
szedł n iep rzy jac ie l jego, n a s ia ł kąko lu  po­
m iędzy  pszenicę i odszed ł!” P o d an ia  s ta re  
w zm ianku ją , że lu d  polski by ł dobry , go­
śc inny  i sz lachetny , w śró d  spo łeczeństw a 
polskiego, n ie  było  zaw ziętości, kradzieży 
i złodziei. D opiero  z n ap ływ em  obcej k u l­
tu ry  w szystko się  zm ien iło  n a  gorsze.

K siążę M ieczysław  (M ieszko) w idocznie 
zm ęczony c iąg łym i a ta k a m i n a  z iem ie po l­
skie, p rzez  spó łkę  „B erlin -W atykan  
w reszcie  się poddał, w puścił n a  n iw ę  po l­
ską  siew ców  kąko lu , n iem ieck ich  m isjo ­
narzy  w  ro k u  966. R ozbójn icy  n iem ieccy 
p rzy b ran i w  zakonne hab ity , z  k rzyżacką 
zaw ziętością  zab ra li s ię  do h an ieb n e j sie j- 
by. W  okres ie  od M ieczysław a, aż  do  S ta ­
n is ław a P on ia tow skiego , kąkol zasiany  u 
nas rósł b u jn ie  z polską pszenicą. W aty ­
kan  w ychow ał u n as rodzim ych  siew ców  
kąkolu , w spom nieć  choćby H ozjusza, O leś­
nickiego, je zu itę  P aw ęsk iego  i ca ły  sze­
reg  tak  zw anych  p rym asów  Polski.

Pod w pływ em  tak ich  op iekunów  duszy 
n a ro d u  polskiego, ludzie  n as i zasnęli. N a 
tron ie  po lsk im  zasiadali o b ie ran i k ró lo ­
w ie obcego pochodzenia. Za Sasów , sz lach ­
cic i p leban  szalał i w o ła ł: „Jedz p ij, i po ­
puszczaj p a sa ” , a P o lska  n ie  s ta ła  i w re sz ­
cie stoczyła się  w  przepaść politycznej 
n iew oli. N ie pom ogły zabiegi sz lachetnego  
S taszyca, K om isja  E dukacy jna , K o n sty tu ­
c ja  3-go M aja, w y b u ja ły  kąko l obcy zd ła ­
w ił rozrost po lskiej pszenicy.

P o lska  zosta ła  podzielona m iędzy zab o r­
ców. M inęły  w ieki.

A le nadszed ł d la  w ierzących  czas, aby 
się zbudzili, w y rw a ł spom iędzy  sieb ie  k ą ­
kol. P rzed e  w szystk im  k ąk o l w a ty k ań sk i, 
k tó ry  od ty lu  s tu lec i rośn ie  u  nas b u jn ie , 
i d ław i czystą  pszen icę polską.

W ierzący Polacy  pow inn i budow ać sw ój 
w łasny , polski K ościół, gdzie będą  ch w a­
lić B oga w  o jczystym  języku .

(Opracowano na podstawie m ateriałów  
dostarczonych przez Redakcje „Stra­
ży" — tygodnika P olskiego N arodowe­
go K atolickiego K ościoła w Am eryce).

KOŚCIÓŁ RZYMSKI
W SŁOWACH I CZYNACH

S zum ne hasła , w zniosłe ideały , po ra  
„na  M ęczeństw o” , w zyw an ie  do pokory  
i ascezy — jakże  często d o m inu ją  w  
w ypow iedziach  dosto jn ików  R zym sk ie­
go K ościoła. O to pap ież  P aw e ł VI 
p rzem aw ia jąc  do p ie lg rzym ów  z okna 
sw oich  a p a rta m e n tó w  p rzy p o m in a  o 
„zasadach  sp raw ied liw ośc i, m iłości i 
ludzk iego  tra k to w a n ia  ludzi p rzez  lu ­
dzi” , w oła: „p raw d a  czyni ludzi w o l­
n y m i”, zapow iada „O gólnośw iatow e,
ekum en iczne  znaczenie p ierw szej od 
czasów  aposto lsk ich  p ie lg rzym ki p a p ie ­
ża do Z iem i Ś w ię te j”. Chociaż n ic  n ie 
w skazu je , że je s t to  p ie lg rzy m k a : k o ­
m ite t o rg an izacy jny  zapew n ia  pap ieżo­
wi i jego św icie w szelk ie  w ygody, n ie ­
k tó rzy  ob serw ato rzy  n ie  u k ry w a ją
sw ego zdan ia  tw ie rd ząc  n ie  bez koze­
ry , że chodzi tu  p rzede  w szystk im  o 
pew ien  w ydźw ięk  p ropagandow y  i
w zm ocnien ie  pozycji pap ieża  w  R zym ­
sk im  K ościele. Z resz tą  sam  pap ież  w 
przem ów ien iu  końcow ym  n a  ses ji So­
b o ru  pow iada: „Czy n ie  odgadu jec ie  
może, że jeże li obecne p raw odaw stw o  
kanon iczne  w -K o śc ie le  rozw in ie  się to 
pó jdzie  ono w  k ie ru n k u  p rzy zn an ia
każdej osobie i k ażdej fu n k c ji w ię k ­
szej sku teczności w  d z ia łan iu  (gest d e ­
m okra tyczny , obliczony n a  e fek t — 
dop. mój) a rów nocześn ie  w zm ocnien ia  
w ładzy, k tó ra  k ie ru je  w  sposób h ie r a r ­
chiczny społecznością w ie rn y c h ” , czyli 
pc p ro s tu  a u to k ra ty czn e j w ład zy  p a ­
pieża.

W iększość rzym sk ich  b iskupów  chy ­
ląc ko rn ie  czoła p rzed  pap iesk im  t r o ­
nem  zapew n ia  o sw o je j o rtodoksy jnoś- 
ci, ś lu b u je  w ierność  papieżow i, p rz y ­
pom ina o „dużej ro li, ja k ą  odeg ra ła  
K u ria  R zym ska w  ek sp an s ji K ościoła 
R zym skiego” , rozw odzi się nad  p rze ­
ś ladow an iam i re lig ijn y m i k sięży  rzy m ­
skich , m arty ro lo g ią  i „ stanem  h ero iz ­
m u w p e rm an en c ji” (z w ypow iedzi so­
borow ej bpa  S zepelaka  z A rgen tyny).

C zasem  tra f ia ją  się szum ne h asła  
w zyw ające  do ubóstw a , czy tan ia  P ism a 
Św iętego, n aś lad o w n ic tw a  C hrystusa... 
To są jed n ak  ty lk o  słow a, m nie j lub  
w ięcej e fek tow n ie  w ypow iedziane  i 
przeznaczone d la  m aluczkich . Są one 
pow tórzen iem  h ase ł z m in ionych  la t 
naw o łu jący ch  do m oralnego  odrodzen ia  
na ro d ó w  przez  p o w ró t do n au k i C h ry s­
tusa. G dy k toś ośm ielił s ię  zauw ażyć, 
że n a jp ie rw  pow inn i odrodzić się m o­
ra ln ie  ci, k tó rzy  te h as ła  głoszą, w n e t 
śc iągał n a  sieb ie  g rom y po tęp ien ia . B y ­
ły to czasy, gdy rzym scy  p u rp u ra c i byli 
n iem al w szechw ładnym i p o ten ta tam i i 
rząd cam i „dusz”. Te czasy m inę ły  u nas 
bezpow ro tn ie ; n aw ars tw iło  się jed n ak  
w pam ięci i w  li te ra tu rz e  dużo w sp o m ­
n ień  o postaw ie rzym sk iego  k le ru . M am  
przed  sobą k ilk u  au to rów , z różnych  
środow isk  społecznych , o różnym  św ia ­
topoglądzie  po litycznym .

R ad y k a ł Egon E rw in  K isch, m istrz  
d z ien n ik a rs tw a , w  „S zale jącym  re p o r­
ta ż u ” op isu je  tzw . „ tech n ik ę” rob ien ia  
cudów  przez  rzym sk i k ler. W B orinage 
w  B elgii trw a  ak c ja  ra tu n k o w a  w ydo­
b y w an ia  gó rn ików  z zasypane j kopaln i. 
K siądz rzym sk i czy ta  w śród  zg ro m a­
dzonych n a  p lacu  ludzi E w angelię. R ap ­
tem  opuszcza n a  ziem ię k lucz  od za­

k ry s tii. D ew otk i tw ie rd zą , że s ta ł się 
cud i ty lk o  dzięki tem u  ak c ja  ra tu n k o ­
w a skończyła  się pow odzeniem . N afzę- 
dziem  „cu d u ” by ł zw yk ły  klucz. W y­
k o rzy s tan ie  cudow nych  o b jaw ień  do 
sw oich z iem skich  celów  m a w  R zym ­
sk im  K ościele u s ta lo n ą  trad y c ję . Tak 
było i je s t z „cu d o w n ą” g ro tą  w  L o u r­
des. N iedaleko  n ie j w znosi się pyszny 
pałac rzym sk iego  b isk u p a , k w itn ie  h an - 
dfel dew ocjonaliam i, u zd raw ia jącą  w o­
dą, ro sn ą  sk ład an e  przez  w ie rn y ch  w o­
ta. O b jaw ien ie  p a s te rk i B e rn ad e tty  
S oub irous, w zm ocniło  k u lt  M ary i P a n ­
ny, n ad m ie rn ie  ro zbudow any  w  R zym ­
sk im  K ościele, poza ty m  u m ie ję tn ie  
ro zrek lam o w an e , p rzynosi W atykanow i, 
k tó ry  oprócz tego je s t  ak c jo n a riu szem  
w ielu  spółek  i koncernów , pow ażne zy­
ski p ien iężne. M ało k to  dzis ia j p am ię ­
ta , że księża  rzym scy  zab ron ili B e rn a ­
d e tc ie  odw iedzać g ro tę  M asab ie lle , w  
k tó re j m ia ła  się je j ob jaw ić  M ary ja  
P a n n a  i w k ró tce  po tem  zam knę li w  
k lasz to rze  w  N evers. W idocznie je j ro z ­
głos za życia m ógł s tać  się z w ielu  
w zględów  n iew ygodny  rzym sk im  do­
sto jn ikom .

P o w o jenny  cud w  k a ted rze  lu b e l­
sk ie j i w  W arszaw ie  nad  kościo łem  na 
L esznie m ia ły  n a  celu  w yw ołan ie  zb io­
row ej ek stazy  i d em o n s trac ji re lig ijn e j. 
K ościół R zym ski n ie  od dziś z p as ją  
u p raw ia  a u to rek lam ę  sw ej ideologii. 
U zu rp u je  p raw o  do jed y n o w ład z tw a  
dusz, p rzyw dziew a chę tn ie  c ie rp ię tn i­
cze sza ty , otacza się au reo lą  m ęczeń­
stw a, aby  w yw ołać w spółczucie, p o d ­
trzy m ać  tra d y c ję  p ierw szych  ch rześ­
cijan , s tw orzyć  a tm o sfe rę  n ie to le ran c ji 
i p o tęp ien ia  in n y ch  k o n tro w ersy jn y ch  
w yznań .

S zum ne hasła , m ęczeńsk ie  idea ły  po ­
zosta ją  jed n ak  w  rażące j sprzeczności 
z p ostaw ą w ielu  rzym sk ich  księży. Chęć 
zysku , sk łonność do w ygód, egoizm u, 
ubóstw o p rzeżyć duchow ych  i re l ig ij­
nych , n ie  m a ją  chyba n ic  w spólnego  z 
jak ąk o lw iek  pokorą , m ęczeństw em  dla 
w iary(!) czy ascezą.

U Ja n a , b o h a te ra  pow ieści G. Z apo l­
sk ie j „K aśka K a r ia ty d a ”, n ie w ia ra ' i 
b ra k  szacu n k u  d la  rzym sk iego  d u ch o ­
w ień stw a  zrodziły  się p rzy  tru m n ie  
m atk i, k tó re j k siądz  n ie  chcia ł uczci­
wie pochow ać żąd a jąc  w iększą  sum ę 
pien iędzy . Z tego pow odu w ybuchnął 
w  Ja n ie  p łom ień  n iew ia ry , a  w szystk ie  
zasady  re lig ijn e  ru n ę ły  nag le , gdy 
ksiądz  ów  zażądał osobnego w y n ag ro ­
dzenia  za m ow ę odczy taną  p rzed  eks- 
p o rta c ją  zw łok.

A w ykroczen ia  m o ra ln e  n a  tle  ce lib a­
tu , g rom adzen ie  bogactw a, duch  zaiste  
in k w izycy jne j n ie to le ran c ji (czym że 
in n y m  m ożna tłum aczyć  now oływ an ia  
n iek tó ry ch  rzym sk ich  kaznodzie jów  do 
pa len ia  egzem plarzy  „R odziny”)?

Nic chyba lep ie j n ie  i lu s tru je  roz­
bieżności, m iędzy słow am i rzym sk ich  
d o sto jn ików  i księży  a  ich p o stęp o w a­
niem , ja k  tego  ro d za ju  fak ty . T ym  
b a rd z ie j fa łszyw ym  tonem  b rzm ią  sło ­
w a o po jed n an iu , o b rac iach  od łączo­
nych  itp. W iem y bow iem  zby t dobrze, 
ja k a  je s t rzeczyw istość w  R zym skim  
K ościele.

FR. OSZM IAŃSKI



NIE TYLKO DZIECI ZDAJĄ EGZAMIN
— Co słychać? — p y ta ją  zna jom i i k o le ­

dzy w  p racy .
— Mój syn  idzie w  ty m  ro k u  do szkoły  — 

ozna jm ia  z du m ą ojciec.

— N asza córeczka, nasze  k ochane  dziecko 
rozpoczyna szkołę — chw ali s ię  pe łn a  energ ii 
i rozczu len ia  m a tk a  do sw ych  p rzy jac ió łek  i

. znajom ych.

W dom u zaś is tn y  szał. B iegan ina  po sk le ­
pach , k io skach , bo p o trzeb n y  je s t now y  m u n ­
d u rek , to rn is te r , p ió rn ik , zeszy ty , ołów ki. 
W ieczorem  m am a d rżąca  ze w zru szen ia  ręk ą  
p rzyszyw a b ia ły  k o łn ie rzyk , ta tu ś  p rzem e- 
b lo w u je  pokój, by w  n a jk o rzy stn ie jszy m  
m iejscu  postaw ić  b iu reczko  dziecka. M am a 
znów  głow i się ja k  ozdobić w oreczek  n a  p a n ­
tofle  g im nastyczne. N a to m ias t m ały  „b o h a­
te r ” pe łen  rad o sn e j em ocji czeka n a  ten  
dzień.

P rzy szed ł w reszcie  — bardzo  uroczysty , 
n iezapom niany . R odzice p e łn i p rze jęc ia  p ro ­
w adzą tego  d n ia  sw oją  „pociechę” n a  lody. 
P row adzą  do szkoły. P o tem  przychodzą  pod 
szkołę, by p rzy p ro w ad z ić  dziecko do dom u, 
a po tem  p y ta ją : „ Jak  w y g ląd a  tw o ja  pani? 
M iła? P odoba ci się?... Z k im  siedzisz?... Co 
dzis ja j rob iliście?...” itp . M ały  b o h a te r czuje 
się jak  „k ró lew icz  z b a jk i”, bo w szyscy się 
n im  in te re su ją , w szyscy o n im  m ów ią. Je s t 
w ięc d um ny  i bardzo  szczęśliw y.

P o  u roczystym  d n iu  m ija  p ierw szy , d rug i, 
trzeci, c zw arty  ty dz ień  n a u k i w  szkole. R o­
dzice chodzą n a  palcach , ścisza ją  rad io , p il­
n u ją , by n ik t n ie  p rzeszkadza ł dziecku  w  
o d rab ian iu  lekcji, zag ląd a ją  do zeszytów , 
ch w alą  za ró w n e  k reseczk i, za czyste, n ie 
zap lam ione s tro n y , zachw ycają  się ry s u n k a ­
m i, w y c in an k am i i lu d k am i z p la s te lin y  
m ałego ucznia.

Po p ew nym  czasie u roczysty  n a s tró j w  
dom u m ija. D om ow nicy p rzy zw y cza ili się do 
tego, że „pociecha” je s t uczniem . N ie w z ru ­
sza ju ż  ich to rn is te r , zeszyt, ry su n k i, b ia ły  
k o łn ie rzyk , p rzy  g ran a to w y m  fa r tu sz k u  czy 
bluzeczce. R adio  z p o w ro tem  g ra  głośno.

— P o su ń  się — m ów i m am a — bo m uszę 
b ieliznę pop rasow ać -  i odsuw a zeszyty  i

k siążk i ucznia , o p ie ra jąc  n a  n im  deskę  do 
p rasow an ia . T a ta  zapom niał ku p ić  p ap ie ro ­
sy, w ięc każe dziecku  b iec do k iosku  i p rz y ­
n ieść paczkę „S p o rtó w ”. Ju ż  n ie  m a m ow y
0 radosnym  n a s tro ju  m ałego b o h a te ra . M ało 
w  dom u p rzes tan o  szanow ać po trzeby  ucznia , 
p rze s ta ł być c e n tra ln y m  p u n k te m  z a in te re ­
sow an ia  i s tan  ten  trw a ł będzie  do czasu, 
gdy  rodz ina  zostan ie  z aa la rm o w an a  p ie rw ­
szą p rzyn iesioną  n o tą  n ied o s ta teczn ą  lub  
uw agą pan i w  dzienniczku.

T ak  p rzec ię tn ie  w yg ląda  życie uczn ia  i 
w a ru n k i jego pracy . A czy ta k  być pow inno?
1 ta k , i nie.

D ziecko, k tó re  idzie p ie rw szy  ra z  do szko­
ły, je s t n ie  m n ie j p rz e ję te  od rodziców . W ięc 
dobrze, że w  ty ch  dn iach  o tacza się je  op ie­
ką  i tro sk ą , że s tw a rz a  się m u  w  dom u k o ­
rzy s tn e  w a ru n k i do o d rab ian ia  lekcji, że 
d y sk re tn ie  k o n tro lu je  się jego  postępy  w 
nauce, że w y raża  się podziw  i uznan ie  za 
każde  osiągnięcie. A le n iedob rze , że stan  
rzeczy trw a  ty lk o  przez  k ró tk i czas. A p rz e ­
cież pow in ien  on trw a ć  p rzez  d ług ie  la ta  
n auk i. Od rodziców  bow iem  w  dużej m ierze  
zależy, czy dziecko będzie  dob rym , p rzec ię t­
nym  czy słab y m  uczniem , czy n a u k a  będzie  
d la  n iego radością , czy też  tru d n y m  i p rz y ­
k ry m  obow iązkiem .

Dzieci dzieciom  n ie  są  rów ne. Je d n e  są 
b a rd z ie j opanow ane, szybciej p rzys to sow u ją  
się do now ych w a ru n k ó w  i try b u  życia, in ­
ne , b a rd z ie j żyw e, n ie  są zdolne do dłuższego 
sk u p ien ia  i uw agi. T oteż rodzice, zna jący  
sw oje  dziecko, w inn i czuw ać n ad  tą  ro zb ry ­
k an ą  la to ro ślą , zachęcać i za in te resow ać  n a u ­
ką. N ie m ożna w ięc dziecka w ciąż n ak łan iać , 
by ślęczało przy  b iu rk u  i ,,uczyło się". Im

bow iem  m łodsze dziecko, tym  w ięcej p o trze ­
b u je  ruchu .

D ziecko pow inno m ieć sw ój u sta lo n y  p lan  
dnia , obow iązujący  rów nież  rodziców . P lan  
tak i na leży  zrobić na  k a rto n ie , pom alow ać 
go kolorow o i pow iesić p rzed b iu rk ie m  dziec­
ka, aby  m iało  go sta le  p rzed oczym a. T rze ­
ba w  nim  zaznaczyć godziny o d rab ian ia  
lek c ji posiłków , m ycia, odpoczynku, zabaw y  
itp . T ak i p lan  z pew nością  spodoba się 
dziecku, da m u w iele  zadow olen ia  i radości 
i spokoju , bo na w szystko  m a czas, w szy st­
ko zdąży zrobić. Je d n a k  pod jed n y m  w a ru n ­
k iem : p lan u  tego m uszą p rzes trzeg ać  dw ie 
s tro n y  — uczeń i rodzice. Nie w olno w ięc 
odryw ać  dziecka od lekcji, bo m am ie  za ­
b rak ło  cu k ru , zapa łek  czy w łoszczyzny do 
zupy, bo ta ta  zapom nia ł kup ić  gazety  czy 
papierosy... Jeże li rodzice n ie  u szan u ją  p lanu  
ucznia, n iech  później n ie  w y m ag a ją  od n ie ­
go szacu n k u  d la  szkoły i nauk i.

M ów iąc o p lan ie  d n ia  uczn ia  n a jw a ż n ie j­
szą chyba pozycją będzie  w  n im  po ra  snu. 
O dchy len ia  od n ie j m ogą się zdarzać  bardzo  
rzadko  i ty lko  z bard zo  is to tn y ch  pow odów. 
D ziecko uczące się w inno  spać  10— 12 go­
dzin n a  dobę, w  poko ju  dobrze w y w ie trzo ­
nym , gdzie n ik t n ie  p a li pap ierosów , gdzie 
n ie og ląda się te lew iz ji, n ie  słu ch a  rad ia . 
D ziecko w inno  spać  ze św iadom ością, że 
w szystk ie  lekcje  na leżycie  odrob ione, to rn is ­
te r  spakow any , a m am a na czas obudzi do 
n astęp n y ch  zajęć.

M ów iąc o b iu rk u  dziecka, trz eb a  pam ię tać
0 tym , że je s t to  m ebel, n a  k tó ry  n ie  w szy­
stk ich  s tać  i na k tó ry  n ie  zaw sze znajdz ie  się 
m iejsce w  naszych  ciasnych  pokoikach . A le
1 n a  to m oże znaleźć się ra d a  w  k ażd e j ro ­
dzin ie  i n aw e t w  n a jb a rd z ie j c iasnym  m ie­
szkaniu .. W ystarczy  p rzym ocow ać gdzieś do 
ściany  podnoszoną i opuszczaną k lap ę , obok 
nad  n ią  je d n a  lu b  dw ie  półeczki n a  k siążk i 
i p rob lem  rozw iązany . D ziecko m a  sw ój k ą t. 
Wie, że n ik t m u n ie  zniszczy, n ie  zap lam i 
zeszytów  i k siążek , że n ik t n ie  będzie  odga­
n ia ł go od sto łu , bo je s t  p ra so w an ie  lub  trz e ­
ba ta le rze  s taw iać , bo p o ra  jeść. T ak ie  ro z ­
w iązan ie  sp raw y  d a je  uczn iow i poczucie bez­
pieczeństw a i spokoju .

Poza ty m  jeszcze je d n a  sp raw a , n a  k tó rą  
w a rto  zw rócić uw agę. M ianow icie, dziecko 
choćby m iało  n a jk o rzy stn ie jsze  w a ru n k i d o ­
m ow e lub  by ło  n a jb a rd z ie j kochane przez 
babcię  i w szystk ich  dom ow ników , w  szkole 
nie pow inno  niczym  spec ja lnym  w yróżn iać  
się w śród  sw oich rów ieśn ików . Dziecko b o ­
w iem  chce być podobne do innych . N ie chce 
w y różn iać  się p ięk n ą  ozdobną teczką, ny lo ­
now ą koszu lką , m is te rn ie  h a fto w an y m  w o­
reczk iem  n a  p an to fle  g im nastyczne, an i też 
b ru d n y m  ko łn ie rzyk iem  lu b  nie obciętym i, 
b ru d n y m i paznokciam i. Chce w ięc, aby  nie 
było w  n im  nic, co podchw yciłyby  czu jne 
oczy ró w ieśn ik ó w  i w zięły  „m am in  sy n k a ” 
n a  o s tre  a złośliw e języczki.

W tak ich  ty lko  w a ru n k a c h  dziecko czuje 
się dobrze, w yzbyw a się n ieśm iałości, p rz y ­
w iązu je  się do szkoły i nauk i, ceni n au czy ­
cieli, szan u je  rodziców  za zrozum ien ie , z a in ­
te resow an ie  i życzliw ość d la  jego pracy . C zu­
je  się w ięc szczęśliw e a o to  w szystk im , a 
szczególnie rodzicom , chyba chodzi.

Ks. E. K.



P O Ś W I E C E N I E  K O S C I O U
W MŁAWIE

Kościół Polskokatolicki coraz bardziej rozwija się. Z każ­
dym rokiem przybywa kilka nowych parafii. Cieszy nas to, 
gdyż fakt ten jak najdobitniej świadczy, że społeczeństwo 
wierzących coraz bardziej dochodzi do przekonania, że Kościół 
rzymskokatolicki nie jest Kościołem jedynozbawczym, jak 
to naucza sam o sobie, ale zbawić się można i to o wiele ła­
twiej w  Kościele katolickim, ale rodzimym, narodowym, pol­
skim. Nie zawsze jednak i nie wszędzie tak jest. W wielu 
jeszcze okolicach kraju jest dużo kołtunersfcwa, wiele fałszy­
wego tradycjonalizmu, wiele ciemnoty religijnej. Dziwna 
rzecz. Nasz kraj, dzięki władzy ludowej, dźwiga się i podnosi 
swoją kulturę na każdym odcinku życia państwowego, gospo­
darczego, społecznego, kulturalnego itd. Wszędzie istnieje po­
stęp, czym często wzbudzamy zachwyt u innych narodów, 
a na polu religijnym jesteśmy bardzo zacofani, można by 
rzec, że jesteśmy mieszkańcami „Ciemnogrodu religijnego1'. 
Takie oto refleksje nasunęły mi się, gdy w  grudniu ub. r. by­
łem świadkiem poświęcenia kościoła i otwarcia parafii pol- 
skokatolickiej w Mławie.

M ław a je s t m iastem  p o w ia to ­
w y m  w  w o jew ództw ie  w a rsz a w ­
sk im  liczącym  ponad  16 tysięcy 
m ieszkańców .

G dy w jech a liśm y  do m iasta  
ru ch  n a  u licach by i dość duży, 
m im o że by ło  zim no i m roźno. 
Z ajeżdżam y  p rzed  kościół. N ie­
da leko  s to ją  g ru p k i lu d z i i dzie­
ci. k tó rz y  z d a lek a  o b se rw u ją , co 
też  będzie  się działo  w  „kościele 
n a rodow ym ". N a sp o tk an ie  gości 
z W arszaw y  w yszedł ks. ad m in i­
s tra to r  p a ra f ii . J e s t zz iębn ię ty  i 
zdenerw ow any.

— Co jes t?  — p y ta  ks. dziekan  
kan . T adeusz  G otów ka, k tó ry  
p rzy b y ł pośw ięcić kościół z u p o ­
w ażn ien ia  K siędza B iskupa  P ry ­
m asa  D r M. Rodego.

— Żle! — p ad a  odpow iedź. — 
W czoraj m nie n ap ad n ię to  i p o b i­
to. Jacy ś  n iezn an i sp raw cy  d o k u ­
czają  m i w  m ieszkan iu , pod  o k ­
nam i i d rzw iam i u rząd za ją  h a ła ­
sy, gw izdy, w yzw iska . N ie lep ie j 
je s t i tu  w  kościele. N a ulicach
i z d rzw i kościo ła  pozdzierano  
ogłoszenia o dzis ie jsze j u roczys­
tości. M iejscow i k sięża  rzym sko ­
kato liccy  g rzm ią  n a  am bonach  i 
grożą w szy stk im  w iecznym  p o tę ­
p ien iem , k tó rzy  odw aży liby  się 
zajść  do naszego kościo ła  chociaż 
na  m om ent.

— A co k siąd z  n a  to w szystko?
— Nic. Spoko jn ie , p rzy  pom o­

cy k ilk u  w ie rn y ch  bo tra d y c je  
nasze w  M ław ie są  s ta re , ty lko

judzie dziw nie  p rzes tra szen i i 
p rzez k sięży  rzym skokato lick ich  
w rogo n as taw ien i do nas, z ro b i­
łem  i rob ię  p o rządek  w  kościele 
i obok kościoła. A n astęp n ie , gdy 
m i'c ię żk o  jest, k lęk am  i w  m o d ­
litw ie  sk a rżę  się Jezusow i. M od­
lę się za lu d , aby  p rz e jrz a ł i po ­
znał p raw d ę , za tych , k tó rzy  o 
nas źle m ów ią i k rzyw dząco , fa ł­
szyw ie nauczają . W ierzę, że m od­
li tw a  zrobi sw oje. I  chociaż dzi­
sia j m i je s t ciężko, bo ludzi b a r ­
dzo m ało, to  je d n a k  w ierzę , że 
zw yciężę, a raczej C h ry s tu s  w 
M ław ie n a p raw d ę  n arodz i się i 
będzie w y słu ch iw a ł po lsk ich  serc 
i u s t m odlących się po po lsku , 
język iem  o jczystym , będzie b ło ­
gosław ił z polskiego ta b e rn a k u ­
lum  m ław sk iem u  ludow i.

K iedy  Ks. D ziekan  dokonyw ał 
pośw ięcen ia  kościo ła  ludzie  p rz y ­
p a try w a li się z d a lek a , a dzieci, 
w  w iększości m in is tra n c i pa ra fi 
rzy m sk o k ato lick ie j zaczęli gwiz 
dać i śm iać się z m od litw  polsko 
ka to lick ich  k ap łanów . D opierc 
gdy zaczęła się M sza św ięta , w e ­
szło trochę  ludz i do śro d k a  koś 
cioła.

O becnym  ksiądz dziekan  w k a ­
zan iu  sw ym  w sk aza ł n a  m o ra ł 
ność i e ty k ę  K ościoła rzy m sk o ­
kato lick iego , k tó ry  głosi się n a j ­
w yższym  a u to ry te te m  i stróżem  
m oralności, a — ja k  się o k a W e
— n ie zaw sze zw raca  u ^ a g ę  na 
w y ch o w an ie  s w o i c h  w iernych . 
D laczego? Bo zam iast dzieci i 
m ł o d z i e ż  uczyć szacu n k u  d la  b liź­
n ich, d la  innych  w yznań , każe 
się im  w yśm iew ać, niszczyć w i­
ze ru n k i k u ltu  re lig ijnego  K o ś­
cioła narodow ego. K ościoła w 
pe łn i kato lick iego . K sięża  rz y m ­
skokato liccy  naucza ją , że M atka  
B oska w  K ościele P o lskoka to lic - 
k im  n ie  je s t p raw d z iw ą  M atk ą  
Boską. Że je s t to  ty lk o  zw ykły  
ko lorow y p ap ie r, a Jezu s C h ry s­
tu s  zw ykłym  ołow iem , drzew em  
itp . Że k a p ła n i to  ty lk o  p rzeb ie ­
rań cy  itd . K ap łan ó w  każe się 
w yśm iew ać, u tru d n ia ć  im  p racę, 
niszczyć czasopism a. A sk u tek  
tego ja k i?  R ośnie m łody  w y z n a w ­
ca rzy m sk o k a to lick i i z ro k u  na 
ro k  coraz b a rd z ie j w yzbyw a się 
w szelkich  sk ru p u łó w  i ham ulców  
m oralnych . G dy dorośn ie  n ie  m a 
d la  niego żadnych  przep isów  
p raw n y ch  i m oralnych . U w aża, 
że w szy stk im  je s t on, że od n ie ­
go się zaczyna i n a  n im  kończy 
w szelk ie  praw o. P o tem  p o w ta ­
rz a ją  się tak ie  p rz y p a d k i ch u li­
g ań stw a  i rozw ydrzen ia , ja k  to 
m ia ły  m iejsce w  K om orow ie, w  
W arszaw ie , T arn o w ie , czy in ­
nych m iejscow ościach...

Po M szy św ię te j zaczęto ro z ­
d aw ać nasze czasopism a „R odzi­
nę" i „P osłann ic tw o". I tu ta j  o ­
kazało  się. że k siądz  d z iekan  w 
k azan iu  p raw d ę  pow iedzia ł, bo 
chłopcy w  w ieku  od 8— 14 la t

podchodzili, b ra li  tyg o d n ik i, a 
następ n ie  na u licy  w śród  śm ie­
chu  i szyderstw  d a r l i  je. depcząc 
po św iętych  w izerunkach  C h ry s­
tu sa . M atk i Bożei, k tó re  są na  
o k ładkach . P rz y k re  to  by ło  i m i­
m o w oli n a su w a ły  się n a  m yśl 
słow a C h ry s tu sa  P a n a  „Ż al m i 
tego ludu" .

Ja k  się później okazało  by ły  
to  tzw . ..tró jk i '1 chłopców  zorga­
n izow ane przez  m iejscow ych 
k sięży  i s io s try  zakonne d la  
p rzeszk ad zan ia  polsk-okatolikom  
w  nabożeństw ie .

W chw ili o tw ie ran ia  p a ra f ia  w  
M ław ie  b y ła  chyba n a jm n ie jszą  
p a ra f ią  po lsk o k a to lick ą  w  Polsce. 
W ierzym y jed n ak , że rozrośn ie  
się z b iegiem  czasu, bo to. co w  
tru d z ie , w  boleściach się roazi. 
gdy d o jrze je  chw ałę  p rzynosi. 
T rudnośc iam i n ie  z rażam y  się. 
M iai rów nież  w ie lk ie  opory 
w śród  ro d ak ó w  C h ry s tu s  P an . 
M im o to zw yciężył. Z w yciężym y 
i m y. bo z nam i je s t nasz Pan. 
Jezu s C h ry stu s , k tó rem u  słu ży ­
m y. k tó rego  głosim y i do k ta rego  
chcem y prow adzić  po lsk i lud 
w ierzący .

F 0t j  jc trfulis /w il i



Ks. JBiskup Prym as Dr M. Rode łam ie się opłatkiem  z solistą Opery W arszaw skiej
p. Kazim ierzem  W alterem.

Ja d ą c  do k ap licy  na su­
m ę n ie  p rzypuszczałem , że 
znajdę  się  na  Tradycyjnym  
„ O p ła tk u ”, k tó ry  m iejsco ­
w y duszp aste rz  w ra z  z R a ­
dą  P a ra f ia ln ą  i T o w arzy ­
s tw em  N iew iast w  tym  
dn iu  urządzili.

S um ę o d p raw ił ks. dy­
re k to r  E. K rzyw ańsk i, a 
Ks. B iskup  P ry m as Rode 
w ygłosił Słow o Boże po 
E w ange lii. W iern i szczel­
n ie  w ypełn ili kap licę .

W czasie sum y  śp iew ał 
so lis ta  O pery  W arszaw ­
sk ie j K azim ierz  W alter.

Po n abożeństw ie  zn a ­
laz łem  się  w  p iękn ie  ude­
k o ro w an e j sali. S to ły  na- 
k -y te  b ia łym i o b rusam i, 
n a  k tó ry ch  oprócz o p ła t­
k ów  zn a jdow ały  się dary  
Boże, k tó re  p rzygo iow ały  
S iostry  z T ow arzystw a 
N iew iast.

P an  Józef K ow alczyk  — 
prezes R ady  P a ra f ia ln e j — 
posadził m n ie  p rzy  p ie rw ­
szym  sto le, k tó ry  b y ł p rzy ­
go tow any  d la  duchow ień­
s tw a na  czele z K s. B isku ­
pem  — Prym asem .

K iedy  w szyscy usiedli 
p rzy  sto łach , choć m iejsc  
s iedzących  zab rak ło , p rzy ­
byli do sali Ks. B iskup  
P ry m as, ks. red . E. N ar- 
bu ttow icz  i ks. dy r. E. 
K rzy w ań sk i.

M iejscow y duszpaste rz  
w  serdecznych  słow ach  po­
w ita ł Ks. B iskupa  i p rzy ­
by łych  gości oraz ta k  A r- 
cypasterzow i jak  też  zgro­
m adzonym  p a ra fian o m  zło­
żył se rdeczne  życzenia.

K s. B iskup  P ry m as w 
odpow iedzi p rzem ów ił 
k ró tk o , serdeczn ie  i ła ­
m iąc  się sym bolicznym  o­
p ła tk iem  życzył b łogosła­
w ień stw a  Bożego i rozw o­
ju  p a ra f ii, czego je s t zresz­
tą  pew ny.

Po  p rzem ów ien iu  Ks. 
B iskupa i po życzeniach, 
k tó re  sobie zgrom adzeni 
w za jem n ie  sk ła d a li — po­
p łynęły  m elod ie  kolęd  tak  
b lisk ich  każdem u  p o lsk ie ­
m u sercu . A kom pan iow ał 
przy  śp iew ie ko lęd  m uzyk
• G aw rych  w raz  ze sw oim

zespołem  i d la tego  n ic  
dziw nego, że śp iew  by ł na  
poziom ie i łap a ł za serce.

Po  ko lędach  g ra ł zespół 
p. G aw rycha . Po lonezem  
O gińskiego rozpoczął sw ój 
k oncert, a potem  p ły n ę ły  
m elod ie  rzew ne, tęsk n e , 
m o carn e  i w eso łe  z ,.M a­
zow szem ” w łączn ie . N ie 
sk ąp ił p. G aw ry ch  m uzyki 
dla dzisie jszych  słuchaczy , 
k tó rzy  o k laskam i huczny­
m i w y raża li sw ą w dzięcz­
ność i zadow olen ie .

„S to  la t” g ran o  i śp iew a­
no  K s. B iskupow i, a póź­
n ie j proboszczow i coś tam  
się też „uszczknęło” .

S erdeczn ie  pow ita li ze­
b ra n i ks. k an o n ik a  E. B a- 
ła k ie ra , k tó ry  tro ch ę  póź­
n iej p rzy b y ł n a  tę  u roczy ­
stość, a  przez w szystk ich  
p a ra f ia n  jes t bard zo  łu b ia ­
ny.

P rzed  odejściem  Ks. 
B iskup  zaap e lo w ał do p ro ­
boszcza i w iernych , aby 
pom yśleli o  zo rgan izow a­
niu p a ra f ii przy ul. Ż y t­
n ie j, gdzie w szelk ie  fo r ­
m alności p ra w n e  są  już 
za ła tw ione.

A pel ten  p rzy ję to  hucz­
nym i ok laskam i.

N a zakończenie  m ie j­
scow y d u szp as te rz  podzię­
k o w a ł p. W alte row i za 
śp iew  w  czasie nabożeń ­
stw a, p. G aw rychow i i je ­
go zespołow i za p ięk n ą  
m uzykę. S io s trom  G łów -
czyńsk iej, K ow alczykow ej 
i innym  za tru d  i p o św ię­
cen ie  w  p rzygo tow an iu  
sm acznych  c iast i w y k o n a­
ną  p racę, o. M acie jew sk ie j 
i je j m iłe j córce za a r ty ­
sty czną  d ek o rac ję  sa li, a  
p. Toron.iew iczow i za do ­
sta rczo n ą  ła d n ą  choinkę.

D ługo jeszcze g w a­
rzy liśm y  przy  sto le , śp ie ­
w a ją c  ko lędy , a w ró - '
ciliśm y do dom u, k iedy  
m ro k  już zapadł, pe łn i bo­
gatych  i p ięknych  przeżyć.

P a ra f ia  na  W ilczej, choć 
m a ła  i m a c iasne  pom iesz­
czenie, ży je  p e łnym  ży­
ciem.

P. B. KIEŁPJŃSK[ 
Fot. K. Bałakier

Fragm enty z opłatka parafialnego. A rtysta-m uzyk J. Gawrych uśw ietniłuroczystość swoim  w ystąpieniem .



obotn i w iec ’.ór by ł po­
godny i m roźny. W s a ­
li kościelnej p rzy  ul. 
Wilcze.i było  tego w ie ­
czora ' w esoło i gw arno  

P rzyszły  m am usie  ze sw ym i p o ­
ciecham i, bo dow iedzia ły  się w 
n iedzielę  w  kap licy , że do dzieci 
po lsk o k a to łick ich przybędzie  Św. 
M ikołaj. A n iek tó re  „pociechy” 
p rzy b y ły  ju ż  sam e.

S ala  ud ek o ro w an a  na ten  dzień 
sp rzy ja ła  m iłem u  n astro jow i.

P a n n a  G ab rie la  M acie jew ska w 
p rzy jem n y  sposób k ie row ała  
dziecięcą czeredą w ed ług  u s ta lo ­
nego p rog ram u .

C iepło i tre śc iw ie  p rzem ów ił 
ks. proboszcz. P o w ita ł dzieci i ich 
rodziców , a po tem  n as tap iły  k o ­
lędy  i p iękne  dek lam acje .

C hoinkow e i św ią teczne , w ie r ­
szyki bogate  w  sw ej treści, d e ­
k lam ow ali: A. B a łak ie ró w n a , L. 
K ow alczyków na, E. B ubnow , L. 
M roczek, B asia  i A lusia P iechna, 
K an ia  W eizert, D arek  Ś m ie tań - 
ski, B ożenka C iep ie lew ska i M a­
dzia N arbu tt.

Św. M ikołaj, n a  k tó rego  cze­
k a ły  dzieci z w y raźn y m  po d n ie­
ceniem , p rzyszedł z dużym  w o r­
kiem . B ył b. zm ęczony i tw a rz  
m iał s ta rczą  i pom arszczoną.

R ozm aw iał z dziećm i i w rę ­
czał im  sk rom ne w tym  roku  d a ­
ry , choć podobno bard zo  sm acz­
ne i pożyw ne. R adości było co 
n iem iara .

F a rę  godzin up łynęło  m iło i 
beztrosko . Ks. d r E. B ałak ier, 
uzyskaw szy pełnom ocnictw o od 
rodziców  i dzieci w  serdecznych  
słow ach  podziękow ał d u szp as te ­
rzow i za u rządzen ie  te j m iłej i 
udane j im prezy.

Proboszcz w  odpow iedzi p ro ­
sił ks. d r  E. B a łak ie ra , aby  użył 
sw ych kanon ick ich  w pływ ów  na 
św. M ikołaja , aby  on n a d a l p a ­
m ię ta ł o dzieciach , a w szczegól­
ności gdy na  w iosnę będą  chc ia ­
ły u rządzić  dalszą w ycieczkę 
s ta tk iem  lub  pociągiem .

Fot. J. Bałakier

Fot. K. B a łak ie r

Ks. red. E. N arbultow icz z grupą dzieci z punktu kateche­
tycznego parafii polskokalolick iej w  W -w ie przy ul. W ilczej 31.



M ichalak  ślin iąc  palec , liczył p ieniądze. 
M ałgorzata  z p o n u ry m  w y razem  tw a rz y  ś le ­
dziła  ru c h y  rą k  m ęża. K iedy  u m ilk ł szelest 
czerw onych  b ankno tów , pow iedzia ła :

— P rzez  tę  sp ła tę  zejdziem y na dziady. Z o­
baczysz... P ra c u je m y  n ie  na siebie, lecz na 
tw ojego  b ra ta . Ech, tem u  to  się żyje. P ięk n e  
m ieszkan ie  w  W arszaw ie, sam ochód, pensja  
inżyn ie rska  i do tego  jeszcze h a ra c z  ro d z in ­
ny od nas. To n iesp raw ied liw e...

Józef m ilczał. P a trz a ł na  p ien iądze , ja k  na 
zw łoki kogoś b lisk iego.

— N apisz do n iego — k rzy k n ę ła  nag le  M i- 
ch a lak o w a  — n iech  się zrzekn ie  p rzy n a jm n ie j 
te j jed n e j ra ty . W ytłum acz  m u, że je s t nam  
te ra z  bardzo  ciężko.

— Nie znasz m ego b ra ta  — m ru k n ą ł J ó ­
zef. — O n by w ilkow i w y d a rł z paszczy sw o ­
ją  część... N ie d a ru je  n am  an i jed n e j z ło tów ­
ki. T aki ju ż  jest. Je ś li n ie  w yślem y m u w  po ­
rę  p ien iędzy , zacznie nas ciągać po sądach . 
On m a s to su n k i, znajom ych  ad w o k ató w , a 
m y co? Może nas zniszczyć do reszty... J u tro  
w ieczorem  po jad ę  na pocztę  i w yślę  m u ra tę . 
T ru d n o , ta k a  ju ż  nasza dola.

— N ajlep sze j k row y  m usie liśm y  się pozbyć, 
by tw ó j b ra t  m ógł p rzy jem n ie  spędzić u rlop  
w  B u łg a rii j— b iado liła  M ałgorzata .

— T ak a  ju ż  nasza do la  — p ow tó rzy ł mąż.
Po  po liczkach  kob ie ty  pop łynęły  łzy. Z a k a ­

sa ła  ręk aw y  i w zię ła  się do tłuczen ia  k a rto fli 
d la św iń . Jó ze f schow ał p ien iądze  i poszedł 
oporządzać  konia.

R ank iem  n as tęp n eg o  d n ia  z jaw ił się n ie sp o ­
dz iew an ie  w e  w si w łasn y m  ..W artbu rg iem " 
in ży n ie r W ojciech M ichalak . Józefa  n ie  było 
w  dom u. K osił na  polu. M ałgo rza ta  p rz y w ita ­
ła szw agra  n iechę tn ie . T en  p rzy s to jn y , e le ­
gancko  u b ra n y  m ężczyzna budził w  n ie j u ­
czucie lęku . W d o d a tk u  n ie  m ogła zapom nieć 
z ja k ą  en e rg ią  sp rzec iw ia ł się je j m ałżeń stw u  
z Józk iem . N ie w nosiła  p rzecież  do rodziny 
M icha laków  a n i grosza posagu. Na szczęście 
m iłość Józefa  okazała  się siln ie jsza  od sp rz e ­
c iw ów  b ra ta .

— Nie spodz iew ałaś się m nie, co? — za­
śm ia ł się inżyn ie r, w idząc zak ło p o tan ą  tw a rz  
b ra to w e j. — Nie m a rtw  się, nie będę  długo 
siedzieć w am  na k a rk u . W ezm ę ty lko  ra tę  i 
po jad ę  sobie.

— W liście dałeś nam  te rm in  do n iedzie li, 
a dziś je s t dop iero  w to rek  — w trą c iła  n ie ­
śm iało.

— No ta k , a le  zm ien iły  się nieco m oje p la ­
ny. W yjeżdżam  z żoną w cześn iej n ad  M orze 
C zarne, niż początkow o p lanow ałem . Je s tem  
pew ny , że p rzygo tow aliśc ie  już p ien iądze . 
W am  na gospodarce ła tw ie j. N ie jes teśc ie  u ­
za leżn ien i od w y p ła ty  pensji, jak  ja...

M ałgo rzata  zacisnęła  w arg i. O m ało nie 
w y b u ch n ę ła  gn iew em  i żalem . O panow ała  się 
jednak- P o w iedzia ła  w ym ija jąco :

— Z m ężem  ro zm aw ia j o tych  sp raw ach . 
W róci z po la  o p ie rw sze j na  obiad.

— Nie będę czekał ta k  długo. Idź i sp ro ­
w adź go tu ta j  — rozkaza ł gniew nie.

— D la n as n a jw ażn ie jszy  je s t te ra z  rzep ak
— odpow iedzia ła . — Może się w ysypać  na 
pn iu . T rzeba  go kosić...

— A co m nie w asz  rzep ak  obchodzi? — 
w ark n ą ł.

— T obie się zdaje , że nam  p ien iądze  z n ie ­
ba się syp ią  — un iosła  się. — J a k  zan ie d b a ­
m y gospodarkę , to i tw o je  sp ła ty  d iab li w ez­
m ą.

— Nie w ezm ą, nie w ezm ą. Z aw sze mogę 
w as z licy tow ać — z a śm ia ł.s ię  ironicznie.

M ałgo rzata  um ilk ła . P rze s tra szy ła  się. — 
T ak i w y ksz ta łcony  i w p ływ ow y  człow iek 
w szystk iego  może dokonać — pom yślała . 

W zięła w iad ro  i poszła po wodę.
— Cóż to, in ży n ie rek  się z jaw ił?  D aw no 

ju ż  go n ie  było — zagadnęła  M ichalakow ą 
p rzy  s tu d n i żona so łtysa . M arczyńska.

— Po sp ła tę  p rzy jech a ł -  odpow iedzia ła  
n iech ę tn ie  m łoda kobieta .

— H a, ha, ha — zaśm iała  się są s iad k a  — 
te raz  m ożecie pokazać m u figę.

— J a k  to? — zdziw iła się M ałgorzata .
— To nic nie w iecie? — zdum iała  się z k o ­

lei M arczyńska. -  Ju ż  w czora j w ieczorem  
m ów ili p rzez  rad io , że kom isja  se jm ow a roz­
p a tru je  p ro je k t now ej u s taw y  roln iczej. T e ­
raz  sp adko b iercy  za tru d n ien i poza ro ln ic tw em  
nie będą  o trzym yw ać  sp ła t rodzinnych . Dziś 
w  gazetach  p iszą o tym . W łaśn ie  p rzed  c h w i­
lą listonosz p rzyn iósł m ężow i ..T rybunę  L u ­
du".

— Nic nie w iem y. Nie m am y rad ia . K o ch a­
na sąsiadko  pożycz mi te j gazety  — w y k rz y k ­
nęła  M ichalakow a.

— A proszę bardzo , chodź, p rzeczy ta j so­
bie.

Za chw ilę  M ałgorzata  w y m ach u ją c  ..T ry b u ­
ną L u d u " b iegła co sił w  nogach  na pole.

Józef nie chcia ł w ierzyć  w łasn y m  oczom, 
a le  w gazecie w y raźn ie  było n ap isan e  kom u 
p rzy s łu g u ją  sp ła ty  rodzinne, a kom u nie. 
„S padkob iercy  — czy ta ł k ilk a k ro tn ie  na głos
— za tru d n ien i poza ro ln ic tw em  w  m yśl p ro ­
je k tu  u staw y  sp ła t n ie  o trz y m u ją ”.

— W iesz — pow iedzia ł do żony, sk ład a jąc  
gazetę  — ten  łobuz, d la tego  p rzy jech a ł tu  z 
sam ego ran a , bo m yślał, że o n iczym  jeszcze 
n ie w iem y. C hciał w ycygan ić  od nas p rz y ­
n a jm n ie j tę  jed n ą  ra tę . O m ało  co m u się n ie 
udało...

W ojciech nie czeka) na powrót brata. Przyszedł 
na pole zaraz za Małgorzata. Od razu przystąpił do 
sedna spraw y. Rzekł do Józefa głosem  nie znoszą­
cym  sprzeciwu:

— Dziś m usze m ieć pieniądze. Pełna rate, rozu­
miesz?

— N ie w ie sz , że n ic  c i s ie  ju ż  n ie  n a le ż y ?  — z a ­
k p ił  r o ln ik .  -  M a s z  w  d om u te le w iz o r, ra d io  po­
w in ie n e ś  w ie c  s ły s z e ć  o d e b a cie  w  s e jm ie  n ad  n o ­
w a u sta w a ...

W  o c z a c h  in ż y n ie r a  no ja  w iły  s ie  b ły s k i  g n ie w u .
Do d ia b la  z  s e jm e m . Od w ie k ó w  o b o w ią z u je  

je d n a k o w e  D raw o  d z ie c i do o jc o w iz n y . J a  s ie  z te­
go D raw a w y z u ć  n ie  d am . U p r a w ia s z  n a le ż n a  m i 
cze ść 2 ie m i?  U p r a w ia s z . W ie c  s p ła c is z  m i w s z y s t­
ko, co do g ro sz a . D o b ro w o ln ie , b ez w z g lę d u  na 
u sta w ę . O state czn ie, m ogę z re z y g n o w a ć  z o s ta tn ie j 
ra ty . a le  na ty m  s ię  k o ń c z y  m o ja  w s p a n ia ło m y ś l­
n o ść. P o z o sta łe  r a t y  o trz y m a m  w  te rm in ie .

— N ic  n ie  o tr z y m a s z  —  u n ió s ł s ie  J ó z e f. -  N a re s z ­
c ie  s p r a w ie d liw o ś c i s ta je  s ie  z a d o ś ć . P o r ó w n a j ty lk o  
s w o je  ż y c ie  z  n a s z y m . D la  c ie b ie  te le w iz o r, lo ­
d ó w k a . w c z a s y  z a g ra n ic z n e , sa m o c h ó d , w y g o d n e  
m ie s 2 k a n ie  -  to z w y k ła  p o w s z e d n io ś ć , a d la  n a s 
n ie o s ią g a ln e  m a rz e n ie . M y  m ie s z k a m y  pod s ło m ia ­
na s trz e c h a  d e szcz c ie k n ie  n am  na g ło w y , b o m a ­
m y  w ie le  p iln ie js z y c h  p o trz e b  n iż  re m o n t d o m u . 
N ie z n a m y  a n i k in a . a n i te a tru . H a r u je m y  od ś w i­
tu do n o c y . I  ty  b y ś  ż y l  ta k  sam o , g d y b y  ro d z ic e  
n ie  c o s la li  c ie  do s z k ó ł. O ni i ja  c ię ż k o  p r a c o w a ­
liś m y . a b y ś  m ó g ł z o s ta ć  in ż y n ie r e m , z  o jc o w iz n y  
w z ią łe ś  ju ż  w s z y s tk o , co c i  s ie  n a le ż a ło . Z  n a d w y ż ­
k a ... N ic  c i w ię c e j n ie  d am y. M y  też je s te ś m y  lu d ź ­
m i. T e ra z  D raw o ie st po n a s z e j s tro n ie .

— J e ś li  nie sDłacicie d o b ro w o ln ie  m o je j c z ę ś c i o j­
c o w iz n y . p u s z c z e  w a s  z to rb a m i -  z a g r o z ił W o j­
c ie c h . -  D a je  w am  ty d z ie ń  cz a su  do n a m y s łu . P rz e z  
ten czas n ie  ru sz ę  s ie  stad . Btjde c z e k a ć ­

— P ro s z ę  b a rd z o  — o d p o w ie d z ia ł J ó z e f  — m o żesz
sie d z ie ć  tu i m ie s ią c . N ic  je d n a k  n ie  w s k ó ra s z . A  
g ró ź b  tw o ic h  n ie  b o im y  s ie .

Inży n ie r został. Sam ochód n a k ry ł p lan d ek ą , a 
sam  oddał się p różn iac tw u . S pa ł do późnych 
godzin po ran n y ch , jad ł, w yleg iw ał się na  
słońcu , a w ieczory  spędzał na  p leban ii, g ra ­
jąc  w  k a r ty  z proboszczem . A tym czasem  
S ejm  za tw ie rd z ił p ro jek t u staw y  o sp ła tach  i 
in n y ch  sp raw ach  ro ln iczych . M ałgorzata  ży ­
ła w  ciągłym  s trach u . P rzeczu w ała , że in ży ­
n ie r coś k nu je , coś obm yśla. N ie w iedzia ła  
ty lko  co. S k arży ła  się m ężow i, lecz on u sp o ­
k a ja ł ją  i baga te lizow ał je j obaw y.

W sobotę w ieczorem  Józef n a tk n ą ł się p rzy ­
padkow o koło sk lepu  w ie jsk iego  na p robosz­
cza.

— D oszły m nie słuchy , gospodarzu  — rzek ł 
k siądz — że krzyw dzic ie  rodzonego b ra ta . N ie 
ładn ie , n ie ładn ie . Pom yślcie  o nakazach  n a ­
szej w ia ry  rzy m skokato lick ie j. U sta tk u jc ie  
się. Nie pozw ólcie, by rodzice w asi p rz e w ra ­

cali się w  grobie, w idząc k rzyw dę jednego  ze 
sw ych synów ...

W M ichalaku  zak ip ia ło  oburzen ie . P o w ie ­
dział jed n ak  spoko jn ie :

— S ejm  uchw alił now e praw o...
— M nie ludzk ie  p raw a  nie obchodzą — 

p rze rw a ł m u proboszcz. — Ja  się k ie ru ję  
p raw em  B oskim . A i ty , człow ieku, po ró w ­
n a j sw oje  sum ien ie  z tym  p raw em , a także 
z n au k ą  naszego K ościoła rzy m sk o k a to lic ­
kiego.

— K siądz chyba m ów i o sw o je j w łasne j 
nauce  — n ie  w y trzy m a ł Józef. — Nie uw ierzę, 
by Bóg nie s ta ł po s tro n ie  pokrzyw dzonych . 
A pokrzyw dzonym  przez cały czas byłem  ja  
i m o ja żona...

— W ielka jes t tw o ja  za tw ardzia ło ść  i to  ci 
też będzie policzone — zakończył rozm ow ę 
ksiądz.

Po p o w ro c ie  do d om u J ó z e f  p o w ie d z ia ł d o b ra ta :
— N a p u s z c z a s z  na m n ie  sw e g o  p r z y ja c ie la  p ro b o sz ­

cza. Na p ró ż n o  s ie  je d n a k  tr u d z is z .
—  R a d z e  c i p o s łu c h a ć  r a d y  lu d z i r o z s ą d n y c h  — 

o d rz e k ł W o jc ie c h , — J a  je s te m  c ie r p l iw y ,  a le  c ie r-  
D liw o ś ć  m o ja  w k ró tc e  s ie  s k o ń c z y .

— N ie  n a d u ż y w a i m o je j g o ś c in n o ś c i -  u n ió s ł s ie  
Józ-ef. — J e ś li  n ie  p rz e s ta n ie s z  m i g r o z ić , k a ż e  c i 
s ie  w y n ie ś ć  z m ego d o m u.

— T a k i sam  tw ó i. ja k  i m ó j. J a  s ie  pod ty m  d a ­
chem  u ro d z iłe m  i hedę tu s ie d z ia ł d o p ó k i t y lk o  
z e c h c e

G o s p o d a rz  t r z a s n a l d rz w ia m i i w y s z e d ł n a  pod­
w ó rz e . In ż y n ie r  z a ś m ia ł s ie  z ło w ro g o  w  iz b ie . M a ł­
g o rzata  w y b ie g ła  za m ężem  i  t u lą c  s ie  do n ie g o , 
s z e p t a ła :

— B o je  s ie , b o je . T o  z ły  c z ło w ie k ...
— N ie  m a r tw  sie. k r z y w d y  n am  n ie  z ro b i. M ie le  

ty lk o  je ż y k ie m , a b y  n am  d o k u c z y ć  — o d p a r ł J ó ­
z e f i p ra g n ą c  o d w r ó c ić  u w a g ę  ż o n y  w  in n a  s tro n ę , 
d o d a ł: — W  p o n ie d z ia łe k  p o ja d ę  na ja r m a r k  do m ia ­
ste cz k a  i k u p ię  k ro w ę . P o ś p ie s z y liś m y  s ie  tro c h ę  
ze s p rz e d a ż ą  n a s z e j, a le  tru d n o . . G d y b y  c z ło w ie k  
m ó g ł D rzew idzieć p r z y s z ło ś ć , p o s tę p o w a łb y  w ła ś c i­
w ie .

T y lk o  n ie  k u p  ja k ie g o ś  z d e c h la k a  —  r z e k ła  M a ł­
g o rz a ta .

— C o ś t y  — z a ś m ia ł s ie  — z n a m  s ie  na z w ie rz e ta c h . 
W p o n ie d z ia łe k  o ś w ic ie  z a p rz ą g ł k o n ia  do w o z u

i Dojechał. W ró c ił p rze d  p o łu d n ie m  z p ię k n a  b ia ło -  
c z a rn a  k r o w a ­

— K u D iłe ś  tego b y d la k a  za m o je  p ie n ią d z e  — 
s t w ie r d z ił m ś c iw ie  W o jc ie c h .

— Za s w o je , z a  s w o je , ro z u m ie s z ?  — r o z g n ie w a ł 
s ie  J ó z e f.

— W ie c  n ie  z a m ie rz a s z  s p ła c a ć  m i m o je j c z ę ś c i o j­
c o w iz n y ?

— A n i m y ś lę .
— U w a ż a j, ho ode m nie o trzy m asz  sp ła tę . ale  ta ­

ka. że je j  d o  końca życia nie zaDom nisz.
— N ic  m i n ie  z ro h is z . C h y b a , że c h c e sz  z a m ie n ić  

s w o je  w y g o d n e  ż y c ie  na w ik t  w ie z ie n n y . J e ś l i  ta k , 
to na co c z e k a s z ?  Z a rą b  m n ie , s p a l...

— T a k i g łu p i,  to ja  n ie  je s te m  — z a r e c h o ta ł in ż y ­
n ie r. — O d p ła c ę  c i  s ie  w  w a lu c ie  le g a ln e j,  o b ie g o ­
w e j. H a. ha, ha.

N aza ju trz  Józef, ja k  zw ykle, poszedł z ko­
są na pole z sam ego ran a . W ojciech obudził 
się o godzinie dz iew ią te j. M ałgorzata  k rz ą ta ­
ła się w sąs iedn ie j izbie. Z auw aży ł ją  przez 
uchy lone d rzw i i zaw ołał:

— P rzy n ieś  m i szk lan k ę  św ieżego m leka. 
P rzy n io s ła  n ie  p a trząc  na niego. L eżał w

łóżku nago, a koc zak ry w a ł m u ty lko  po ło ­
w ę ciała. K ręp o w ała  się.

W ypił m leko  duszk iem  i nag le  chw ycił b ra ­
tow ą w  ram io n a . W p ierw szej chw ili zan ie ­
m ów iła  z w rażen ia . P o tem  chcia ła  krzyczeć, 
lecz zam k n ą ł je j u s ta  nam ię tn y m  p o ca łu n ­
kiem . Po k ilk u  m in u tach  sza rp an in y  u legła 
przem ocy. N astęp n ie  d ługo ta rz a ła  się po p o d ­
łodze i rozpaczała . On zaś u b ie ra ją c  się, m ó ­
w ił:

— Czy w iesz, co by się sta ło , gdyby  Józek  
dow iedzia ł się o w szystk im ? On cię ta k  k o ­
cha. Ś w ia ta  poza tobą  n ie  w idzi. Je d n a k  tego 
by ci n ie  darow ał. Z nam  go. R zuciłby  cię 
n a ty ch m ias t. A czym  byś w ted y  by ła?  Nie 
m asz an i rodziny, an i ziem i, an i w y k sz ta ł­
cenia. an i fach u  w  ręk u . A cóż je s t w a rta  
tak a  kob ie ta , w  d o d a tk u  z p ię tn em  h ańby  na 
czole? A le n ie  bój się. M ój b r a t  n ie  dow ie 
się o tw o je j zd radzie , jeśli w y tłum aczysz  m u, 
że pow in ien  sp łacać  m i o jcow iznę , k tó rą  u ­
p raw ia . Z rozum iałaś?

— Ł otrze , łobuzie — zaw yła z rozpaczy.
— A tyś pew nie  m y ś la ła , żem  z m iłości po­

lec ia ł na  tw o je  w dzięk i — zaśm iał się iro n icz ­
nie. — Dziś po ko lac ji p rzem ów isz m ężow i 
do rozsądku . D acie m i ko le jn ą  ra tę . w y ja d ę



s tą d  i b ę d ę  m ilc z a ł  j a k  g rób. W p r z e c iw n y m  
razie...

P rz e z  c a ły  dz ień  M i c h a la k o w e j  w s z y s tk o  l e ­
c ia ło  z rą k .  P r z y  k o lac j i  w y g l ą d a ł a ,  j a k  z 
k rz y ż a  z d ję ta .  W o jc iec h  r z u c a ł  na  n i ą  r o z ­
k a z u j ą c e  sp o j r z e n ia .  Jó z e f  zm ę cz o n y  c a ło ­
d z ie n n ą  kośbą ,  n iczego  nie  d o s t rz eg a ł .  M y ś la ł
o łóżku .  I n ż y n ie r  z ja d ł s z y  p o śp ie sz n ie  sw o ją  
p o r c ję ,  p rz e sz y ł  jeszcze  r a z  w z r o k ie m  b r a t o ­
w ą  i w y s z e d ł  do d r u g ie j  izby, z o s t a w ia ją c  
le k k o  u c h y lo n e  d rz w i .

P a n i c z n y  s t r a c h  s p a r a l i ż o w a ł  M a łg o rz a tę .  
W c iągu  d n ia  p r z e k o n a ła  s a m ą  s ieb ie ,  że p o ­
w i n n a  p o w ie d z ie ć  m ę ż o w i  c a łą  p r a w d ę .  P r z e ­
cież t a m t e n  w z ią ł  j ą  siłą,  g w a ł te m . . .  A le  t e ­
r a z  z a c h w ia ło  się  j e j  p o s t a n o w ie n ie .  Czy J ó ­
zek  u w ie r z y ?  J a k  go p r z e k o n a ?  B ędzie  m ia ła  
p rz e c iw k o  sob ie  jego  r o z p a c z  i z az d ro ść ,  a 
"także w y m o w ę  i ro z u m  tam teg o . . .  O n ie ,  w o l i  
c ie rp ieć  p rz ez  ca łe  życie ,  niż s t r a c ić  d o b reg o  
m ęża .  P o w ie d z ia ł a :

—  S łu c h a j  Jó z e cz k u ,  on s ię  od n a s  n ig d y  
n ie  odczepi.  To s t r a s z n y  cz łow iek .  P ł a ć m y  m u

R ys. B. E in e b e rg

d o b ro w o ln ie .  J a k o ś  p r z e b i e d u j e m y  jeszcze  te 
pięć, sześć  lat...

— R o z u m  ci się  p o m ie sz a ł ,  czy  co? —  z d z i ­
w ił  się. — T era z ,  k ie d y  p r a w o  j e s t  za  n a m i  
n ie m n ż e m y  pozw olić ,  b y  w y p i j a n o  z n a s  
k re w .  Idź ju ż  spać.  W id zę ,  że j e s te ś  z m ę c z o ­
na. A b r a tu  p o w ie m ,  żeby  się  z a r a z  w y n o s i ł  
s tąd .

—  O czy w iśc ie ,  że się  w y n io s ę  — r z e k ł  i n ż y ­
n ie r  w c h o d z ą c  do p o k o ju  — ale  n ie  w c z e ś ­
n ie j  n iż  za p ięć  dni. M a m  tu  jeszcze  p e w n e  
s p r a w y  do z a ła tw ie n ia .  A ty  Jó z e k  p o ż a łu ­
je sz  sw eg o  z a c ie t r z e w ie n ia  i n i e n a w iś c i  do 
m n ie .  M n ie js z a  j e d n a k  z tym...  O t w o j e j  s p ł a ­
cie j u ż  n ie  b ę d z ie m y  w ię c e j  m ó w ić .  B óg  cię 
za m n ie  ukarze . . .

K ie d y  n a stę p n e g o  d n ia  J ó z e f  z n ó w  Doszedł w  p o ­
le, in ż y n ie r  p o g ła s k a ł po g ło w ie  d rż ą c a  ze  s t ra c h u  
b ra to w a  i  p o w ie d z ia ł:

— N ie  bój s ie  m n ie . J a  c ię  n a p r a w d ę  łu b ie .  P o ­
z o s ta n ę  tu  je s z c z e  t y lk o  k i lk a  d n j. P o te m  w y ja d ę  
i b y ć  m oże n ig d y  s ie  n ie  z o b a c z y m y . B ę d z ie s z  s o ­
b ie  n a d a l ż y ć  s z c z e ś liw ie  z m eżem . A le  z a n im  s ie  
DOżegnamy m u s is z  b y ć  m o ja żona.

— Z lit u j  s ie . z o s ta w  m n ie  w  s p o k o ju  — b ła g a ła .
— T y lk o  ty c h  k ilk a  d n i — n a le g a ł o b e jm u ją c  ja  

c o r a z  m o c n ie j r a m io n a m i. — N ie  o p ie r a j s ie . je ś l i  
n ie  ch ce sz, b y m  w y s p o w ia d a ł s ie  p rze d  J ó z k ie m .

O g a rn ę ła  ja  w ie lk a  n ie m o c . P rz e s ta ła  s ie  b ro n ić .
n ia  M a łg o r z a ty  d n i m ija ły  b a rd z o  w o ln o . P r z e ż y ­

w a ła  is tn e  k a tu s z e . N a js t r a s z n ie js z e  d la  n ie j b y ło  
to. że z a czę ła  o d c z u w a ć  p r z y je m n o ś ć  f iz y c z n a  w  
n b c o w a n iu  z c z ło w ie k ie m , k tó re g o  h a la  s ie  p a n ic z -  
f iie  i k tó re g o  n ie n a w id z iła  C a łk o w ic ie  z a p a n o w a ł 
fiad  j e j  w o la . P o k o r n ie  s p e łn ia ła  w s z y s t k ie  je g o  ż y ­
cz e n ia . M o g ła  się  ju ż  t y lk o  m o d lić  d o  N ie b io s  o 
W y ja z d  tego c z ło w ie k a  M ia ła  n a d z ie ję , źe ja k  o p u - 
ć c i je j  dom , to  s k o ń c z y  s io  k o s z m a r , w  k t ó ry m  te ­
ra z  ż y je .

W re s z c ie  k tó re g o ś  W ieczo ru  in ż y n ie r  s p a k o w a ł w a ­
l iz k ę  i o ś w ia d c z y ł, że ra n o  w y je ż d ż a . M a łg o rz a ta  
o d e tc h n ę ła  z u lg a .

Józef odszedł na polo o świcie;. O szóstej udał

s ię  tam  też W o jc ie c h . U s ia d ł na m ie d z y  j r z e k ł d o 
b r a t a :

—  B a g a t e liz o w a łe ś  m o je  o s trz e ż e n ia , a ty m c z a s e m  
n a d s z e d ł c z a s  z e m s ty . T e ra z  ja  m o g ę  c a łk o w ic ie  
s p ła c ić  c i s w o ja  k r z y w d ę . I  to c a łk ie m  le g a ln ie . B e z  
n a ra ż a n ia  s ie  na n ie p r z y je m n o ś c i­

— C o  t y  p le c ie s z ?  — o d e zw a ł s ię  J ó z e f.
— M u s z e  z a b ra ć  c i to. co  n a jb a r d z ie j k o c h a s z  — 

o ś w ia d c z y ł in ż y n ie r ,  p o d n o sz ą c  s ię  z m ie d z y . — M o ­
gę ci z a b ra ć , a r a c z e j ju ż  c i  z a b r a łe m ... żon ę. O to 
m o ja . zem sta.

— Ł ż e s z  p sie. łż e sz  — r z u c ił  s ię  k u  n ie m u  z  p ię ś ­
c ia m i r o ln ik .

— U w a ż a j, n ie  z m u s z a j m n ie  do o b ro n y  k o n ie c z ­
n ej — o strze g ł W o jc ie c h  b ra ta , s t a ja ć  w  p o z y c j i  o ­
b ro n n e j. — A w ie s z , że z tobą z a w s z e  so b ie  p o ra d z ę .

— Ł że sz, łż e sz  — p ie n ił s ię  J ó z e f .
—  M o że sz s ie  sam  p r z e k o n a ć  — t r iu m f o w a ł in ż y ­

n ie r. -  M a łg o sia  p o sz ła  te ra z  do m le c z a r n i.  Id ź  do 
s to d o ły  i  u k r y j  się  tam  w  s ia n ie .  Za p ó ł g o d z in y  
b ę d z ie sz  m ia ł ś w ie tn e  w id o w is k o .

Józef, ja k  szalony  pobieg ł w  k ie ru n k u  za ­
grody. W ojciech pow oli poszedł za n im , u ­
śm iech a jąc  się m ściw ie.

M ałgo rzata  po pow rocie  z m leczarn i w zięła  
się do m ycia ban iek  koło  studn i.

— No cóż, czas się  pożegnać — rz e k ł do 
n ie j szw agier. — C hodź do stodoły . T am  nas 
n ik t n ie  zobaczy.

W y ta rła  ręce  o fa r tu c h  i poszła za nim .
W chw ilę  później rozleg ł się w  stodole ry k  

w ściek łości, bólu i rozpaczy. Józef z siek ie rą  
w  rę k u  i z p ian ą  na  u stach  rzu c ił się na  b ra ­
ta  i żonę. W ojciech by ł je d n a k  p rzygo tow any  
n a  to. D zięki doskona łe j znajom ości zasad 
w a lk i dżudo uchw ycił w  po rę  uzb ro jo n ą  r ę ­
kę p rzec iw n ik a  i p rze rzu c ił go przez plecy. 
Jó ze f u p ad ł ciężko n a  k lep isko , ro zb ija jąc  so­
b ie  głow ę. To go n a  chw ilę  zam roczyło . L eżał 
i jęczał. M ałgorza ta  zanosząc się łkan iem  
w yb ieg ła  ze stodoły . In ży n ie r p rzezo rn ie  o d ­
rzu c ił s iek ie rę  da le j i sycił sw o ją  duszę w i­
dok iem  dokonanej zem sty . G dy b ra t ockną ł 
się z zam roczenia , rzek ł:

— Oto m oja sp ła ta  rodzinna. N ie zapom ­
n isz je j do końca życia. A ostrzega łem  cię. 
T rzeba  było m nie słuchać. A te ra z  do w id ze ­
n ia . Ż y j sobie szczęśliw ie na  naszej o jcow iź­
n ie  ze sw o ją  żoną. a m o ją  kochanką.

Józef b łędnym i oczym a ro zg ląd a ł się za s ie ­
k ie rą . W ojciech podn iósł ją  z k lep isk a  i c is­
n ą ł w ysoko na siano. P o tem  śm ie jąc  się, p o ­
szedł w olno do sam ochodu. K iedy w yjeżdżał 
z zagrody , znów  rozległ się s tra szn y  k rzyk  
b ra ta . W ym achu jąc  s ta rą  kosą bez drzew ca 
biegł nieszczęsny ro ln ik  do chałupy . A le M ał­
gorzaty  tam  n ie  było. In ży n ie r w idz ia ł ją  
przez okna w ozu. P o ty k a jąc  się uc ieka ła  przez 
po la  do lasu . D odał gazu. Ci ludzie  ju ż  go 
n ie  obchodzili.

T ym czasem  Józef rą b a ł z rozpaczy  m eble, 
t łu k ł szyby, g a rn k i i ta lerze . Z biegli się są- 
siedzi. Z tru d em  udało  się im  obezw ładnić  
go.

G dy szał m inął, M ichalak  u siad ł na progu 
sien i i przez k ilk a  godzin w p a try w a ł się t ę ­

po w  jak iś  p a ty k , leżący na podw órzu . Po tem  
poszedł do gospody i u p ił się na  um ór.

*
P ociąg  pędził w  s tro n ę  g ran icy  czeskiej. 

Inż. W ojciech  M icha lak  by ł w  doskonałym  
hum orze. Z asypyw ał żonę dow cipam i i p i­
k an tn y m i h is to ry jk am i, k tó re  podobno w y d a ­
rzy ły  się na  słonecznych  p lażach  n adm orsk ich  
w  B u łgarii, dokąd  z jeżd ża ją  się la tem  tu ry śc i 
z ca łe j E uropy , a  n aw e t i z A m eryk i. N agle 
d rzw i p rzedzia łu  o tw orzy ły  się i s tan ą ł w  nich 
po ruczn ik  MO w to w arzy stw ie  szeregow ego 
m ilic jan ta . Z asa lu tow a li. O ficer zapy ta ł:

— Czy o b y w ate l in ży n ie r M ichalak?
— Tak...
— Poproszę  o d o k u m en ty  osobiste.
W ojciech podał sw ój p aszp o rt zagran iczny .

P o ru czn ik  o b e jrza ł go szczegółow o i schow ał 
do to rb y  służbow ej.

— Co to m a znaczyć? — zap y ta ł zdziw iony 
inżyn ier.

— J e s t  pan  a resz to w an y . N a na jb liższe j 
s tac ji w ysiadam y.

— Ja?  Z a co? To pew nie  ja k a ś  pom yłka.
O ficer w yc iąg n ą ł ku  n iem u  k a r tk ę  pap ieru .
— O to n ak az  a resz to w an ia , w ystaw iony  

przez p ro k u ra to ra .
— To b ezp raw ie  — zaw oła ł M ichalak . — Ja  

n ic  złego n ie  zrobiłem . Ja d ę  lega ln ie  na  u rlo p  
za gran icę ..

— W nakaz ie  je s t pod any  pow ód decyzji 
p ro k u ra to ra  — w y ja śn ił u p rze jm ie  — p o ­
ruczn ik .

— P ró b a  w yłudzenia ... G w ałt... Szantaż... — 
czy ta ł pob ie la łym i w arg am i W ojciech. — To 
n iep raw d a  — zaw ołał. — M ój b ra t  o skarży ł 
m nie fa łszyw ie  z zem sty  za to , że uw iodłem  
m u  żonę. A przecież p raw o  n ie  p rzew id u je  
k a r  za sto su n ek  z cudzą  żoną...

— A ch tak ! Toś ty tak i! —w y b u ch n ę ła  o b u ­
rzen iem  inżyn ierow a.

— U spokój się kochan ie , później ci w szy st­
ko w y tłu m aczę  — b łag a ł ją , m ru g a ją c  p o rozu ­
m iew aw czo.

— N ie p o trzeb u ję  żadnych  w y jaśn ień . 
W szystko je s t jasn e , ja k  słońce — odrzek ła  
z pogardą.

— M yli się pan  — w trą c ił  po ruczn ik . — 
Pow ód do w szczęcia ś ledztw a d a ła  M ałgo rza­
ta. P rzed  ta rg n ięc iem  się na  sw oje  życie n a ­
p isa ła  lis t, k tó ry  p rzy  n ie j znaleziono. O sk a r­
ża w  nim  p an a  o g w a łt i szantaż...

— T a  ko b ie ta  k łam ie  — b ro n ił się inżynier.
— Z w aliła  fa łszyw ie  w in ę  na  m nie, bo chcia ła  
się po śm ierc i w yb ie lić  p rzed  m ężem  i lu d ź ­
mi. T ak  p o stęp u je  n iew ie rn a  żona, gdy ko ­
chanek  w zgardzi je j w dziękam i...

— M ałgo rza ta  M icha lak  na  szczęście nie u ­
m a rła  — rzek ł o ficer. — L udzie w  porę  zn a ­
leźli ją  w  lesie  z podcię tym i ży łam i. J e j ży­
ciu n ie  zag raża  ju ż  n iebezpieczeństw o. Z łoży­
ła sźczegółow e w y jaśn ien ia , obciążające  pana.

— To n iew y sta rcza jący  dow ód do skazan ia  
m nie...

— O prócz m ałżeń stw a  M ichalaków  jes t 
jeszcze trzec i św iadek . N am ów ił pan  swego 
znajom ego proboszcza, by w y k o rzy sta ł a u to ­
ry te t  k a p ła ń sk i do zm uszen ia  Jó zefa  do k o n ­
ty n u o w an ia  n iezgodnych  obecnie z p raw em  
sp ła t rodzinnych...

— To też za m ało  do u k a ra n ia  m n ie  — n a ­
d rab ia ł tu p e tem  M ichalak .

— O ty m  zadecydu je  sąd. M oim obow iąz­
kiem  je s t doprow adzen ie  ś ledz tw a  do końca.

— P an  pozw oli — zw róciła  się inżyn ierow a 
do o ficera  — że sp a k u ję  rzeczy  m ęża do je d ­
nej w alizk i.

— P roszę  bardzo.
— J a k  to  — zdziw ił się W ojciech  — chcesz 

beze m nie jechać  nad  M orze C zarne? Z o sta ­
w iasz m nie sam ego w ta k  tru d n e j sy tu ac ji?

— Dc w ięzien ia  m n ie  z tobą  n ie  w puszczą, 
choćbym  p ro s iła  o to. J a  nic nie p rz e sk ro b a ­
łam . Z resz tą , p o tra fisz  św ie tn ie  się u rządzać 
beze m n ie  — kp iła  żona.

W przedz ia le  na d łuższy  czas zapanow ała  
cisza. D opiero  k iedy  pociąg zaczął ham ow ać 
W ojciech zap y ta ł o fice ra :

— A co z m oim  b ra tem ?  P ew n ie  się rozpił 
z iczpaczy  po zd radzie  żony?

— Jó ze f — o d p arł po ruczn ik  — odw iedza 
M ałgorzatę  w  szp ita lu . W kró tce zab ie rze  ją  
do dom u. P raw d z iw a  m iłość p o tra fi w szy st­
ko \rv h n f> v f



dym  rok iem  i za k tó rym i polscy 
tu ry śc i sza le ją .

C zekając  w  h a llu  ho te lu  n a  
w olny  pokój, p a trzy łem  przez 
w ie lk ie  szyby n a  ulicę, co raz  
b ard z ie j zap e łn ia jącą  się sp ie ­
szącym i do pracy. Co d ru g i id ą ­
cy czy  jad ący  do p racy  za ja d a ł 
z ap e ty tem  duże słodkie bu łk i, 
k tó re  — ja k  się  sam  n iezad ługo  
p rzekona łem  — są  w yśm ienite . 
J a k  m i tłum aczy li moi znajom i 
B ułgarzy , gdy zw raca łem  im  n a  
to  uw agę, m ało  k to  je  śn iadan ie  
w  dom u, a raczej później w  pra^ 
cy, s tą d  ta  p o ran n a  przekąska .

P ie rw sze  k rok i z ho te lu  sk ie ­
row ałem  do znajom ego  jeszcze z 
W arszaw y  b. d y re k to ra  B u łg a r­
sk iego  O środka K u ltu ry  — li te ­
ra ta  W iczo Iw anow a.

U lice  za lan e  słońcem , pełne  
ludzi le tn io  u b ran y ch  ja k  u nas 
w  sie rp n iu , m im o że to  d ruga  
po łow a październ ika . O rzeszki, 
kasz tan y  palone w  p iecykach n a  
ulicy, ban ia , p arzona  kuku rydza  
— to  coś egzotycznego.

M ój znajom y m ieszka  w  n o ­
w oczesnej dz ieln icy  Sofii, budo­
w anej ju ż  po w ojn ie . W ysiadłem  
z tro le jb u su  w cześn ie j, n iż  n a le ­
żało i szed łem  urzeczony  w sp a ­
n ia łą  pogodą i kolorow ym i no ­
w oczesnym i budynkam i, ja k b y  
o d  n iechcen ia  rozrzuconym i k loc­
kam i w śród  z ielen i i b łęk itu

N areszcie B u łgaria . Po  k ilk u ­
godzinnej podróży pociągiem  
przez ZSRR i R um un ię  z jed n o ­
dniow ym  pobytem  w  B u k aresz ­
cie zna laz łem  się n a  dw orcu  w 
Sofii. B yła  godzina 7 rano . Na 
dw orcu  i p lacu  p rzed  n im  ruch . 
R ząd taksów ek, a  w zd łuż  ulicy 
pod d rzew am i w ysokie sto łk i z 
p araso lam i i bez — ,.w a rsz ta ty ” 
pucybutów . T a duża ilość czyści- 
bu tów , pochylonych  n ad  szczot­
kam i, n ie sp o ty k an a  u n as p rzy ­
pom inała , że nie jes teśm y  w  
W arszaw ie, gdzie li ty lk o  przed 
G rand  H otelem  i P o lon ią  od la t 
w idzim y tych  sam ych  dw óch czy- 
śc ibu tów . n ie ro ze rw a ln ie  zw iąza­
nych  z tym i ho telam i.

B u łgarzy  lu b ią  czystość. W ar­
sz ta ty  pucybu tów  zaw sze pełne, 
ja k  i zak łady  fryz je rsk ie . P ie rw ­
szą z b rzegu  tak sów ką  ruszy łem  
do hotelu, k tó rego  ad res  o trzy ­
m ałem  jeszcze w  k ra ju . W zdłuż 
u licy  p row adzącej do cen tru m  -

n isk ie  budynk i, a  p rzed  każdym  
dozorcy z w ężam i gum ow ym i i 
m io tłam i. C hodnik i b łyszczą czy­
stością. U lice jeszcze n iezby t lu d ­
n e  o te j porze. M ijam y krem o- 
w o-zielone tra m w a je  i tro le jb u ­
sy. Z a trzy m u jem y  się p rzed  ho­
te lem  „S łow iańska  B iesiada", n ie  
luksusow ym , bo tak ie  ja k  ,,R iła” 
czy ,,B a łk an ” za drogie na  m oją 
kieszeń, a le  z obsługą w ład a jącą  
ang ielsk im , fran cu sk im , n iem iec­
kim  i rosy jsk im , czyli tak ą , ja ­
ka  w in n a  być w  każdym  ho te lu  
„n arażo n y m ” n a  gościnę cudzo­
ziem ców . Bo dzis ie jsza  B u łgaria , 
to  n ie  to  daw n e  zacofane p rzed ­
m urze  o tom ańsk ie j potęgi, leżą­
ce u g ran ic  p ań stw a  „G iaurów ".

B u łgaria  — to  unow ocześniony 
przem ysł, ro ln ictw o, o lb rzym ie  
po łacie  w inorośli, no i oczyw i­
ście p iękne zielone, czerw one, 
n ieb iesk ie  czy b rązow e kożuszki, 
k tó rych  ekspo rt w z ra s ta  z k aż-

W (ym  budynku m ieści się P olsk i Ośrodek Kultury w Sofii.

nieba. Na szczęście Wiczo Iw a ­
now  był w dom u. Ja k  zaw sze 
ten  sam  szczery, uśm iechn ię ty , 
bezp re ten sjo n a ln y  — p rzy jac ie l 
Polaków .

N ieprędko  opuściłem  gościnny 
dom . W yszliśm y razem  idąc  do 
cen tru m  pieszo, m ija jąc  po d ro ­
dze p a rk  pachnący  jeszcze k w it­
nącym i różam i. M iast faunów  i 
saty rów  z w arszaw sk ich  Ł azie­
nek, w śród  zieleni, w skazyw ał 
m i mój tow arzysz popiersia  b u ł­
garsk ich  boha te rów  narodow ych , 
cy tu jąc  d a ty  i nazw iska.

B u łgaria , uc iskana  w ieki całe 
p rzez  T urków , cieszy się pe łną  
n ieza leżnością  i w olnością. R óż­
n ica  m iędzy B u łg a rią  sprzed 
II  w o jn y  św iatow ej a B u łgarią  
dzisiejszą je s t o lbrzym ia. W ła­
dza ludow a stan ę ła  p rzed  don io ­
słym  zadan iem  p rzeob rażen ia  
s tru k tu ry  gospodarczej k ra ju . 
P rze lu d n ien ie  p an u jąc e  n a  wsi 
bu łg a rsk ie j p rzed  II w o jn ą  do­
chodzące do 85°i5, b ra k  p rzem y­
słu  s ta w ia ł k ra j w  ciężkiej sy ­
tu ac ji ekonom icznej. Po  w ojn ie  
oblicze w si zm ieniło  się d iam e­
tra ln ie . Socja lis tyczna  gospodar­
ka ro lna  (około 420.000 ha) um o­
żliw ia w zrost p ro d u k c ji ro ln i­
czej, a  rozbudow a p rzem ysłu  
s taw ia  B u łgarię  w  rzędzie k ra ­

jów  przem ysłow o-rolniczych.
P rze lu d n io n a  w ieś do sta rcza  rąk  
do p racy  m iastom  i p rzem ysło ­
wi. I chociaż jeszcze są  po trze­
by duże, oblicze m ia s ta  i w si 
zm ien ia  się z d n ia  n a  dzień. 
B u łgaria  ek sp o rtu je  n ie  ty lko  
w inogrona, a le  i ty toń , rudy, 
ow oce i p rze tw ory  ow ocow e, su ­
row ce tek s ty lne  i bydło. N ie 
m ożna jeszcze zapom nieć o tym , 
że B u łg a ria  h o jn ie  ob d aro w an a  
przez n a tu rę , o ciep łym  k lim a­
cie, o w ie lk ie j ilości źródeł m i­
n era lnych , p ięknych  k ra jo b ra ­

zów  s tanow i zachętę  d la  tu ry s ­
tów  ta k  z k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej, ja k  i p ań stw  E uropy  
zachodniej.

B u łgaria  p rzy  odpow iednim  
gospodarow an iu  sw ym i bogac­
tw am i stać  się może n iezad ługo  
k ra jem  zam ożnym .

K iedy przyszedł czas od jazdu , 
trochę  sm u tno  było  opuszczać 
słoneczną Sofię i now ych  p rzy ­
jació ł. W po ran n y ch  m głach  gi­
nęły  pod sk rzy d łam i sam olo tu  
domy, k opu las te  ce rkw ie  i sza- 
ro -sine  pasm o W itoszy. Jeszcze 
dw a. jeszcze ' jed en  sk rę t i sam o­
lo t w zią ł k u rs  n a  B udapeszt.

Tekst i zdjęcia  
JANUSZ CHODAK

W icz o  Iw a n o w , lite ra t , gorący przy­
ja c ie l P o ls k i i  P o la k ó w , w ie lo le t n i 
d y r e k t o r  B u łg a r s k ie g o  O ś ro d k a  K u l­
tu r y  w  W a rs z a w ie , z  k t ó r y m  s p ę d z i­
liś m y  w ie le  m iły c h  c h w il  w  S o fii

D ru g a  p o ło w a  p a ź d z ie r n ik a : w  P o ls c e  
z im n o  i d e sz c zo w a , a w  S o fii z ie lo n e  

d rz e w a  i  s ło ń  c c.



J e s t  to  film  am erykańsk i, k tó ry  n ied łu ­
go w ejdzie  n a  nasze ek ran y . T w órcą  jego  
je s t O tto  P rem in g er, k tó ry  p raw ie  od 
30 la t p ra c u je  w  H ollyw oodzie, m a  na  
sw ym  koncie  w ie le  film ów  znanych  w  
E uropie: „W itaj sm u tk u ”, „A natom ia  m o r­
d e rs tw a ” — to  jego  film y , k tó re  cieszyły 
się w Polsce dużym  pow odzeniem .

O sta tn i film  P re m in g e ra  — to a d a p ta ­
cja  znanej w  USA pow ieści H. M. R o b in ­
sona, w  k tó re j au to r uk azu je  h is to rię  księ­
dza rzym skokato lick iego , k tó ry  w  ciągu  
20 la t k ap łań s tw a  dochodzi do  najw yższej 
godności k ap łań sk ie j — k ard y n a ła .

B o h a te r film u , k tó reg o  ro lę  g ra  Tom  
T ryon, je s t w  sta łym  konflikc ie  w ew n ę trz ­
nym . R obiąc z rozm achem  k a rie rę  ko ­
ście lną  w ciąż  się zastanaw ia , czy m a po­
w ołan ie  k ap łańsk ie , czy jego  p raca  i s ta ­
now isko  nie je s t zgoła przypadk iem .

Sw ej w ia ry  i ufności w  pom oc Bożą nie 
p o tra fi w ykorzystać, aby  pom óc sobie i 
sw oim  najbliższym .

Jego  m łodsza s io stra  zaręcza  się z Ży­
dem . M im o ogrom nego zgorszen ia  w śród  
fanatycznych  Ir landczyków  pozostaje  m u 
w ie rn a  i w k ró tce  zostaje  m a tk ą  jego n ie ­
ślubnego  dziecka.

W czasie porodu n a s tę p u ją  kom plikacje . 
P o trzeb n a  je s t  operacja , k tó ra  grozi śm ier­
cią m atk i lub  now orodka. K siądz, od  k tó ­
rego pozw olenia zależy  o p erac ja , n ie  po­
zw ala  nań , by n ie  n a ra ż a ć  życia dziecka. 
U m iera  w ięc m a tk a , s io stra  przyszłego 
k ard y n a ła .

K siądz Ferm oyle  — ta k  bow iem  zw ie 
się bo h a te r — przechodzi n a  służbę w a ty ­
kańsk ie j dyplom acji. P o zn a je  w  tym  cza­
sie m łodą w iedenkę, a le  m im o je j m iło ­
ści pozostaje w ie rn y  W atykanow i.

R eżyser d o ty k a jąc  pew nych  problem ów  
n ie  doprow adza ich do końca. U cieka 
p rzed  d ram aty zm em  sy tu ac ji i n ie  da je

pełnego obrazu  a n i duchow ego konflik tu  
an i m oralności środow iska.

F ilm  porusza rów n ież  p rob lem  m o ra ln o ­
ści po litycznej. O glądam y w  n im  c iekaw e 
i a k tu a ln e  sceny  napaśc i K u -K lu x -K lan u  
na księdza — M urzyna przy  cichej ap ro ­
bacie  d y gn ita rzy  kościelnych.

U kazu je  rów nież zn an ą  postać kard . 
In n itz e ra  z W iednia , k tó ry  tą  sam ą  ręką  
czyni znak  k rzyża  i tę  sam ą rę k ę  podno­
si p o zd raw ia jąc  po faszystow sku  h itle ro w ­
sk ich  dygnitarzy .

F ilm  b a rw n y  u k azu je  p iękne w idoki 
W iednia, B ostonu, N ow ego Jo rk u , R zym u 
i w ie le  c iekaw ych  scen życia bogatego 
św iata.

F ilm  je s t  pozbaw iony  hum anistycznej 
p asji u k azu jące j rozdartego  w ew n ę trzn ie  
cz łow ieka m im o k a rd y n a lsk ie j p u rp u ry  
i d la tego  w y d aje  się trochę  anem iczny.

Ze w zględu jed n ak  tak  na  prob lem y jak  
na szereg  ciekaw ych  dygresji, w ą tków  i 
postaci o raz  n a  boga tą  scenerię  w a rto  w y­
b rać  się  n a  3 godziny, ab y  film  ten  o b e j­
rzeć,

GAWĘDA ZIMOWA

D aw no n ie  m ia łem  p ió ra  w  ręk u .
D aw no n ie  gaw ędziłem  z  w am i.
A w ięc z  gaw ędą m oi d rodzy  
W d rogę  — śnieżnym i do linam i.

W idzę — n iew ie le  się zm ieniło .
Dąb ja k b y  rozrósł. W ia tr  zap ach n ia ł 
Śniegiem , a śn ieg  listow iem  zw ięd łym  
I wiidzę og ród  w  żó łtych  jab łk ach .

Lecz ja  z g aw ędą  w  dz ień  zim ow y,
Z p ieśn ią  z im ow ą w  dzw onkach  sanek.
I ja k  ta m  w  dom u, ja k  w  zagrodzie. 
W itam  w as sercem , ukochan i.

I w itam  p ięk n em  po lsk ie j zim y 
I śn ieżną  zaspą w  śn ieżnych  borach .
G dy ló d  zadzw oni szk lanym  dźw ięk iem  
A m róz pod  lo dow atą  k rą .

Lis k luczy  śladem  w  rd zaw y  w ieczór 
I p rzem k n ie  żając zatrw ożony .
W =zystko w  li ta n ii śn ieżnej zim y,
W p o ran n y m  i w ieczornym  dzw onie.

W ięc ja k  ta m  u  w as, ukochan i.
D obrze, że w  zd row iu  i że w  zgodzie.
I n ie  d la  zysku d n i się  liczą 
Skoro  się  w  sercu  m iłość rodzi.

W iem : tru d  n iem ały  i n ieobce 
T rosk i o dom . pow szednie życie 
I zim a. A le  d n i ubyw a.
N im  przeb iśn ieg i w y jrz ą  skrycie .

Tylko sum ien ie  n iecha j będzie 
Ja k o  śnieg  czyste. Bo n ie  k lęską 
M ierzyć nam  życie. N iecha j w z ra s ta  
J a k  d ąb  m o carn y  w  p ieśń  zw ycięską.

K to z- B ogiem  — Bóg z nim . S ta re  dzieje,
A jed n ak  zaw sze se rcu  drogie.
N ow y R ok n iecha j szczęściem  darzy  
D om ostw o i zag ród  w aszych  progi.

Toć jeszcze pogaw ędzę z  w am i.
Jeszcze san iam i w  leśne  kn ie je .
Z sianem  do leśnych  zw ie rzą t g łodnych. 
G dy w  śn ieżnych  św ie rk ach  św it zadnie je .

Z ostaw iam  b ra tn ie  c iep ło  serca 
I uśm iech szczery i m oc życzeń 
I żeby w szystk ie  s ię  spe łn iły  
A słońcem  n iech  się życie toczy.

W zgodnej ro dz in ie  w  sercach  zgodnych. 
Do zobaczenia, ukochani!
-----------Cóż jak b y  dzw onek  u sań  ochrypł.
W iec go rozdzw onię dziś w ierszam i...

Józef Baranowski

t l S a W Y  K a  1:
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AKCJA: SZUKAM Y REZERW

We w szy s tk ich  zakładach  p ra ­
cy. od lipca ub. r. trw a  in te n sy w ­
na praca badaw cza nad  u s ta le ­
n iem  m a ksym a ln yc h  m ożliw ości 
p ro d u kcy jn ych , u zm ysło w ien iem  
sobie, gdzie is tn ie ją  tzw . „w ąskie  
gardła“ i co n a leży  zrobić, aby  
zabezp ieczyć  w yko n a n ie  N arodo­
w ego P lanu Gospodarczego za, 
1964 r.

Zagadnienie nie je s t ła tw e. W 
nasze j gospodarce narodow ej 
ciągle odczuw am y s k u tk i  „ zim y  
stu letńa“, k ie d y  to zam arł tr a n ­
sport i " nastąpiło  szereg aw arii w

zakresie  zaopatrzen ia , co m u s ia ­
ło rzu tow ać na e fe k ty  e ko n o m icz­
ne. W  II , I I I  i IV  kw a rta le  
ub. r. św ia t p racy  m u sie ł odra­
biać zaległości p ro d u kcy jn e . I  lu ­
dzie w zię li się za bary  z  m a szy ­
nam i, starając się w yd o b y ć  z  n ich  
m a k s im u m  m ożliw ości p ro d u k ­
cy jn ych . A le  m aszyna  bez lu d z ­
kiego serca s ta n o w i m a r tw y  
przedm io t. To nie tru izm , czyli 
banał. To fa k t  o b iek tyw n y .

A k c ja  ,.R“ w  n aszych  w a ru n ­
kach , w  P o lsk ie j R zeczyp o sp o li­
te j  L u d o w e j, k o n sekw e n tn ie  d ą ­
żącej do pełnego uspołeczn ien ia  
środków  p ro d u kc ji zm ierza  w  
p ie rw szy m  rzędzie  do:

1. podniesienia  w yda jnośc i p ra ­
cy,

2. zm n ie jszen ia  zu życ ia  paliw a  
i energii e le k tryc zn e j, zm n ie jsze ­
nia zużycia  surow ców  i m a te r ia ­
łów.

3. in te n sy fik a c ji procesów  te c h ­
nologicznych  i lepszego w y k o r z y ­
stan ia  u rządzeń  istn iejących .

4. w prow adzen ia  now oczesnych  
m etod  technologicznych i w y so ­
ko w y d a jn y c h  m a szyn  i u r zą ­
dzeń , oraz do:

5. popraw ien ia  w a ru n kó w  bez­
p ieczeństw a  i h ig ieny  pracy p o ­
przez w prow adzen ie  odpow iedn ie j 
a para tu ry  popraw ia jącej san i­
ta r ia t w  zakładzie  pracy.

W  to k u  akc ji „R“ u jaw n ione  
zo s ta ły  o lb rzym ie  rezerw y  na od ­
c in k u  m ocy  p ro d u kcy jn ych . M a­
szy n y , w yręcza jące człow ieka  nie  
są w  pełn i w yzy sk a n e . M ało tego. 
Na sk u te k  n iew ła śc iw e j obsługi 
osiągają m nie jszą  w yda jność , n iż  
p ow inny . N a S e jm o w e j K o m isji 
stw ierdzono , że m a szy n y  p rze ­
m ysłu  papierniczego w y k o r zy s ta ­
ne są w  S7°'0, dając jednocześnie  
10n ,, zryw ó w , c zy li m a ku la tu ry .

W yd a je  m i się, że g d yb y  w  
przem yśle  pap iern iczym  zosta ła  
zw rócona w iększa  uw aga na  ja ­
kość produkc ji, g d y b y  w y k o r z y ­
stane b y ły  m oce p rodukcy jne  
m a szyn , to na ry n k u  w e w n ę tr z ­
n y m  p ozw o liłoby  na zw iększen ie  
ob ję tośc i d z ien n ikó w , tyg o d n ikó w  
i in n ych  periodyków .

I n ie je s t obojętne, k to  z  ja k ich  
pozycji w ychodzi, m a jąc  na u w a ­
dze N arodow y P lan G ospodarczy, 
p lan  postępu  w  zakresie  zaopa­
trzen ia  i s to p y  życ io w e j nas 
w szy s tk ich . Jeżeli zg o d zim y  się, 
że NPG je s t p raw em  o b o w ią zu ją ­
cym , dobrow olnie p r z y ję ty m  
p rze z  każdego  obyw a te la  P R L
— to n ie m a m ię d zy  nam i a b ­
so lu tn ie  ża d n e j różnicy. T rzeba  
pracow ać dla Polski. I  to  je s t  
n a ka z  w iążący  i obow iązu jący  
nas. Nas, członków  P o lskoka to -  
lickiego  Kościoła.

A. KŁOS



D R U G I  L I S T  DO R E D A K C J I  „ R O D Z I N A "  
W S P R A W I E  A K C I I  A N T Y A L K O H O L O W E I

Po p rzeczy tan iu  a r ty k u łu  p t. ,.W obliczu 
p ra w d y ’* au to rem  k tórego  je s t p. F r. O sz- 
m iań sk i — tru d n o  m i je s t polem izow ać z n im  
n a  tem a t akc ji an ty a lkoho low ej (p a trz  „L ist 
do R edakc ji „R odzina", n r  1, s tr. 15). T ru d ­
ność polega na  tym , że zarów no m oje ja k  i 
p. F r. O szm iańsk iego  pog lądy  re lig ijn e , spo­
łeczne i po lityczne  są  identyczne. D zieli nas 
ty lk o  iedno — odm ienny  p u n k t w id zen ia  na 
sp raw y  an tyalkoho low e. M im o to  m uszą b ro ­
n ić  pozycji p isa rza  J a n a  B rzechw y i m ojej 
pozycji.

P o s ta ra m  się w ięc  odpow iedzieć n a  każdy  
zarzu t, na  każd ą  uw agę p. F r. O szm iąńskiego.

1. O gran iczen ie  sp rzedaży  i spożycia a lk o ­
ho lu  o raz  tru p k ó w  pochodnych , aż do w p ro ­
w ad zen ia  w  p ań stw ie  zupełne j ab sty n en c ji 
w łącznie  — je s t wg. p. F r. O szm iańskiego 
p o stu la tem  n ie rea ln y m . A rg u m en t?  Jest! P. 
F r. O szm iańsk i p isze bow iem , że „zarów no 
ab s ty n en c ja  c a łk o w ita  ja k  i p ro h ib ic ja  n ie 
są  sku tecznym  orężem  w  w alce z a lk o h o liz ­
m em : to ru ją  d rogę p rzem y to w i a lkoho lu  — 
ja k  np. było w  Szw ecji w  okresie  p ro h ib ic ji 
— lub  n ie legalnem u go rze ln ic tw u “.

A rg u m en t pozorn ie  słuszny , a le ty lko  po­
zornie. N ależy bow iem  p o d k reś lić  z całym  
nacisk iem , że is tn ie ją  k ra je , liczące se tk i 
m ilionów  ludzi, k tó rzy  nie spożyw ają  a lk o ­
holu. S tad  w niosek , że bez a lkoho lu  m ożna 
żyć. Po d ru g ie  — n aw e t w  re lig ii ch rześc i­
jań sk ie j is tn ie ją  społeczności (adw entyści, 
ew angeliczni chrześcijan ie), k tó re  u p ra w ia ją  
zu p e łn ą  ab sty n en c ję . Po trzecie  — jeśli za ­
g raża łoby  n am  n ie legalne  gorzeln ictw o lub  
n ie lega lny  p rzem y t a lkoho lu  •— to  n aw e t 
n a jb a rd z ie j d rak o ń sk ie  k a ry  n a  p rzestępców  
w  tym  „zaw odzie” w yszłyby  na  zdrow ie 
spo łeczeństw u. K ary  tak ie  by łyby  o d s tra sz a ­
jące. M oim  zdaniem , w a rto  je s t skazać  na  
dożyw otn ie  w ięzien ie  ty s iące  truc ic ie li, n iż 
p rzy g ląd ać  się b ie rn ie , jak  g iną m ilio n y .lu ­
dzi z a tru ty c h  alkoholem , k tó ry  czyni w  spo­
łeczeństw ie  ogrom ne spustoszen ie  m ora lne  i

m a te ria ln e : un ieszczęśliw ia m iliony  m a tek  i 
dzieci.

2. P. F r. O szm iańsk i je s t zdan ia , że n ie ­
k tó re  p ropozycje  J a n a  B rzechw y w  sp raw ie  
zw alczan ia  a lkoholizm u trą c ą  „m yszką" Ja  
te j m yszki nie w idzę. Bo co m i tam  „obo­
w iązu jące  p rzep isy 11, gdy sp ry c ia rze  p o tra f ią  
obejść  w szelk ie  p rzep isy . W te j dziedzinie 
n ie  p rzep isy , lecz a r ty k u ły  K odeksu  K a rn e ­
go są zdolne zaham ow ać ep idem ię  a lkoho lo ­
w ą. W łaśnie k a ry  na  p ijak ó w  n a k ład a n e  
przez  K olegia O rzeka jące  są n ierealne... R ów ­
n ież  je s t n ie rea ln e  odw ykow e leczenie a lk o ­
holików ... Może n iep raw d a?  W m ojej a u to r ­
sk ie j tece z n a jd u je  się d o k u m en t w y s taw io ­
ny  nie Drzez b y le  ja k i u rząd  — bo przez 
D zielnicow ą K om endę MO, k tó ra  m ia ła  sk ie ­
row ać na przym usow e leczenie pew ną  „pac­
je n tk ę '1 i... n ie  sk ierow ała!

W racam  w ięc jeszcze raz  do m ojej p ro p o ­
zycji an ty a lk o h o lo w ej, k tó rą  lakoniczn ie  
p rzed s taw ia  się tak : jeś li n ie pom ogą o g ra ­
niczen ia  sp rzedaży  a lkoho lu , ab y  z likw ido­
w ać plagę p ija ń s tw a  — to należy  w p ro w a ­
dzić w p ań stw ie  ca łk o w itą  ab stynencje . W 
ty m  d ru g im  p rzy p ad k u , n ie lega lne  gorzel­
n ictw o i n ie lega lny  p rz e m y t a lkoho lu  b y ły  
by  ja k  n a jsu ro w ie j k a ran e . K a ran e  ta k , jak  
każd a  zbrodnia.

K ład ę  nacisk  na ogran iczen ie  sprzedaży  
alkoholu . F o s tu la t ten  nasze państw o  so c ja ­
listyczne  ju ż  rea lizu je . S k u tk i tych  o g ra n i­
czeń są już w idoczne. A le jeś li i ta  akcja  
n ie  zah am u je  te j choroby, ja k ą  je s t a lk o h o ­
lizm ? P ozosta je  — ab stynenc ja .

A lkohol je s t d la  ludzi m ąd ry ch  i e tycz­
nych. A jeśli nie m a ani m ąd rych , an i e tycz­
nych, lecz p rzew aża ją  g łupcy i nieuczciw i 
w  sto su n k u  do sw ych rodzin  — to m n ie j­
szość ..sz lachetn ie1- p ijących  śm iało  może po­
św ięcić sw e „uo o d o b an ia“ na o łta rzu  p ow ­
szechnego dobra.

W ładysław  Cołlen-K ołodziej

Do bardzo p rzy k ry c h  ka lec tw , ja k ie  
dręczą ludzkość, n a leży  głuchota. N ie-  
jednokro iń ie  pode jm ow ano  p róby  leczenia  
je j. lecz — ja k  do tychczas  — b ezsku tecz-  

> - nie. M im o  to u czen i n ie  usta ją  w  poszu-
g  kiw an iu  now ych  sposobów  u su w a n ia  tego
x  przykrego  kalec tw a.

O statnio  w  N R F  przeprow adzono  cie­
kaw e badania nad m ożliw ościam i zw a l­
czania g łuchoty . O kazało  się, że  ludzie z  

^  u szko d zo n ym  narządem  słuchu  są w  stanie
• O  odbierać zarów no  d źw ięk i, ja k  i reagow ać
J 5  na nie. je ś li m a ją  zd ro w e w łó k n a  nerw o-
•  we. k tó ry m i mogą p łyn ą ć  do m ózgu  sy-
M  gnały, zrodzone przez d źw ięk .

Ja k  w y k a za ły  dośw iadczenia  osoba 
Hf głucha m oże słyszeć za  pośredn ic tw em

fa l rad iow ych  i im pu lsów  e lek trycznych . 
^  W ty m  celu  n a leży  za in sta low ać  na k lap ie
g  m arynark i głuchego m ikro fo n  i połączyć

z n a d a jn ik iem  rad iow ym , um ieszczonym  
w kieszen i. O dbiorn ik  n a tom iast zn a jd u je  
się... w  zęb ie  trzo n o w ym , a rolę an ten y  
pełni płom ba. zrob iona  ze  specjalnego m a­
teriału. D ziałanie tego urządzenia  je s t na­
stępu jące: „Gdy ktoś m ów i do osoby g łu ­
chej, m ik ro fo n  odbiera d źw ię k i m o w y, za ­

m ien ia  je  w  sygna ły  e lek tryczne , p rze ­
ka zu je  do nada jn ika , ten  z  kolei p rze ­
kszta łca  je  w  fa le  radiowe, k tóre docierają  
do odb iorn ika  w  zębie. P ow stają  tam  zn o ­
w u zm odu low ane sygna ły  e lek tryczne , 
które pow odują  drgania w  m ikro sko p ijn ym  
o kru szku  p iezokrysz ta łu . D rgania te u d zie ­
lają się tkance  zęba. P oniew aż przylega  
on do nerw u  zębow ego, im pu lsy  p łyną  n im  
do m ózgu, do ośrodka słuchow ego, i czło ­
w ie k  s ły szy '.

Ja k  z pow yższego  w idać, fu n k c ję  ucha  
w zię ły  na siebie p rzyrzą d y  e lek tronow e.

N ależa łoby się z kolei zastanow ić, czy  
organizm  ludzki m oże bezpośrednio  od­
bierać fa le  radiow e. Na to  pytan ie  odpo­
w iedzia ł dr Frey, uczony a m erykańsk i, 
k tó ry  p rzeprow adził szereg eksp erym en tó w  
i s tw ierdził, że  ludzie  — zarów no  no rm a l­
n i ja k  i głusi — słyszą  brzęczenie, jeże li 
„znajdują  s>ę w zasięgu działania im p u l­
sow ych fal rad iow ych  o często tliw ości od 
200 do k ilk u  tys ięcy  m egaherców ".

Trzeba je d n a k  zaznaczyć , że  są to  na 
razie ty lko  eksp erym en ty , lecz w skazu ją , 
że  je s te śm y  na drodze do bardzo w ielu  
c iekaw ych  i rew e la cy jn ych  odkryć. (w)
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K R Z Y Ż Ó W K A

Fp& lO M O : 1. N ajw iększe  m iasto  w woj 
k ie leck im  2. Logos — stało  się ciałem  3. W 
żelazku iest an tyk iem , w nas n iezm ien n a  -!. 
Z im ow a pościel 5. F rzyw ódca pow stan ia  184(5 
r. w G alic ji *5 Ł acińsk i „ rdzeń" egoizm u 7. 
Jed n o ro czn a  traw a , po k rew n a  czum izie 8. 
W ieża jako  w ięzien ie  9. P raw d z iw a  — k ry ty ­
ki się n ie  boi 10. A n im ow ana a r ty s tk a  l ł .  
O bjazdow y zespół tea tru .

Środkowe litery, utw orzonych w ten sposób  
w yrazów, dadzą dodatkow e rozwiązanie.

KŁOPOTY 
Z MŁODZIEŻĄ... 

PRZED 2000 LAT

S uche p iask i E g ip tu  zachow ały  zabytk i, 
k tó re  n ie  ty lko  d la  archeo loga, czy egip- 
to loga posiadaj© sw e znaczenie. Z n a jd u je  
się  w  n im  skai-by m ogące u rad o w ać  n ie  
jednego  hu m an istę  innych  specjalności.

W odk ry ty ch  p ap iru sach  je s t is tn a  ko­
pa ln ia  w iadom ości. Czegóż tu  s ię  n ie  spo­
tk a! L isty  p ry w atn e , w y p raco w an ia  ucz­
niów . czasem  z b łędam i ortog raficznym i, 
zaproszenia , um ow y hand low e, tes tam en ty , 
rozporządzenia  urzędow e, ko n trak ty . C a­
łe życie p u lsu jące  w  gm achach  p u b licz ­
nych, na u licach , na  ry n k ach , czy pod 
dacham i p ry w a tn y ch  dom ow . W śród sę ­
dziw ych dok u m en tó w  odnalez iono  też list 
ch łopca  w  w ieku  szkolnym , z ok resu  II III 
w. p rzed  n aszą  erą . U przykrzony  sm yk 
n ap ie ra ł się w idać  po jechać z o jcem  do 
A leksand rii, że ten  m u w reszcie  d la  św ię ­
tego spokoju  p rzyrzek ł. L ecz gdzie tam  
ch łopaka b rać  w  ta k ą  d a lek ą  podióż! 
P rzed  w yjazdem  uspokoił w ięc  syna. że 
jedzie  ty lko  do  poblisk iego  m iasteczka  
O xyrhynchu . Lecz „zd rad a11 w idocznie  się 
w ydala , gdyż rozżalony lis t m łodego T eona 
dc pędza o jca na jak im ś  posto ju .

..P ięknie  zrobiłeś — iron iczn ie  zaczyna 
chłopiec sw ój lis t — nie w ziąłeś m n ie  do 
m iasta  i ok łam ałeś m nie. Jeś li n ie  chc ia ­
łeś m n ie  zab rać  do A le k san d rii to  ju ż  n i­
gdy do C iebie lis tu  n ie  napiszę, ja k  w rócisz 
to cię n ie  p o w itam , i w  szkole s ta ra ć  się 
n ie  będę”...

Od „groźby11 przechodzi do „a rg u m en ­
tó w 11, słyszał w7idać ja k  m a tk a  do kogoś 
m ów iła , że syn ją  doprow adza do sza leń ­
stw a. K o m un iku je  w ięc to ojcu. bo p rz e ­
cież jed y n y  w niosek jak i ten pow inien  
w yciągnąć  — to zab rać  syna w podróż! 
M atce też  tror-hę odpoczynku naieży się 
od m iłego  synalka . W ięc. k o n k lu d u ję  na  
koniec, jeś li go ju ż  nie z ab ra ł w  drogę, to 
niech te ra z  po o trzym an iu  listu , za raz  po 
niego przyśle. P odp isu je  zdrobn ien iem  
..T ecnek", ty  ła tw ie j w zruszyć o jcow skie  
serce. N ie w iem y, czy s tarszy  Teon. bo 
i ojciec nosił to  sam o im ię. u legł p rośbom  
nieznośnego syna. Może na leża ł do ro d z i­
ców pobłażliw ych?...

Z tego  lis tu  sp rzed  2000 la t w idzim y 
jednak , że k łopoty  z m łodzieżą, to  nie 
..p rzyw ilej" naszych czasów , że i w ów ­
czas dorośli p a trząc  na  n iezby t p o p raw n ie  
zachow ującą  się m łodzież, w zdychali: „cóż 
te raz  za m łodzież, za  naszych czasów 11...

To ty lk o  w ie low iekow e oddalen ie  czyni, 
że z m elancho lią  w spom inam y k w itnący  
rzekom o ongiś ry g o r i au to ry te t ro dz ic ie l­
ski, k iw a ją c  sm ę tn ie  g łow am i n a d  tą  ,.o- 
k ro p n ą  dzisie jszą m łodzieżą”.

M.A.



ROZMOW  V 
Z CZYTELNIKAMI

N iedaw no z czytelnikam i rozm aw iałem  na 
ten tem at, ale Pan WŁODZIMIERZ ŁASO- 
WICZ (nie w iem  czy dobrze odczytałem  na­
zwisko) zam. Brzeg... O siedle Nr. 4 długi list 
do redakcji napisał, w  którym  polem izuje z 
nami w spraw ie Im ienia Bożego, w  spraw ie  
kultu obrazów i figur oraz Mszy św . i d la­
tego wracam do tej spraw y.

Prawdą jest, Panie W łodzimierzu, żc Stary 
Testam ent określa im ię Boże i nazyw a Go 
„Jahve” lub „A donaj”, tylko tej nazw y nie 
można traktować na sposób ludzki, gdzie przy 
pomocy im ienia i nazw iska stw ierdza się toż­
sam ość danej osoby i odróżnia się ją od in ­
nych osób.

Mojżesz ogłuszając prawo sw em u ludow i 
pragnął szczerze wzbudzić w narodzie w y ­
branym najw iększą cześć, szacunek i kult 
nie dla sam ego brzm ienia tego im ienia — ty l­
ko dla Tego, którego tym  im ieniem  określam y. 
Każda m etryka ludzka w ystaw iona — Stw ór­
cy jest niedoskonała. „Jam jest, którym  jest”
— oto chyba najbardziej w łaściw e określenie. 
Ludzie nie są upow ażnieni, aby Boga sw ego  
Stw órcę i Pana określić jakim ś w yłącznym  
m ianem  i w  tej nauce w idzieć jakieś n iew zru­
szone dogm atyczne prawo.

Jezus Chrystus — Syn Boży nie nazyw ał 
sw ego Ojca Jehovą — nazyw ał Go Ojcem
i nam tak nazyw ać Go polecił. Gdy będziecie  
się m odlić — m ów cie „Ojcze nasz”. Czyż m a­
my nie skorzystać z tego upow ażnienia? Tym  
bardziej, że cokolw iek w iem y o Bogu, o Jego 
przym iotach — to w szystko w iem y od Syna 
z Jego O bjawienia. „Bóg jest m iłością’' — 
m ów i Jan E w angelista — czyż to nie piękna  
definicja.

P ow ołuje się Pan na Joela, który m ów i 
„kto będzie używ ał im ienia Pańskiego, ten 
zbawion będzie”.

Zgoda. Tylko używ anie im ienia, to nie m a­
giczne zaklęcie, w  którym  na sam o brzm ie­
nie słow a — coś się dzieje lub następuje ja ­
kaś przemiana.

U żyw ać im ienia— to znaczy w zyw ać Boga, 
prosić o pomoc, o łaskę, to znaczy być z Nim  
w  duchow ej jedności i przestrzegać Jego  
prawa.

E w angelista Jan przytacza słow a Jezusa  
który m ów i: „O bjawiłem  im ię Tw oje lu ­
dziom ” i na te słow a rów nież się Pan po­
w ołuje. Panie W łodzimierzu — nie trzeba 
być teologiem , tylko m ieć trochę dobrej w oli
— a tej Panu odm ów ić n ie m am y prawa —  
aby dojść do w niosku, że „objaw ić im ię”, to 
nie znaczy ogłosić czy w yjaw ić, jak brzmi 
dosłow ne im ię Boże, jak Go należy nazyw ać. 
O bjawić im ię to znaczy objaw ić w olę Bożą 
w  stosunku do św iata, objaw ić Jego prawo
— i przym ioty oraz Jego stosunek do ludzi. 
Zgodzi się Pan chyba ze mną. że sam o w zy­
w anie czy pow tarzanie im ienia „Jehova” n i­
kogo nie uśw ięci ani zbawi. Słow o sam o w  
sobie nie ma żadnej m agicznej siły, tylko Bóg 
działa i pomaga tem u, który o te pomoc pro­
si. N ie każdy, który nie m ów i Panie, Panie, 
w ejdzie do K rólestw a n iebieskiego — m ówi 
Chrystus i trzeba Jem u w ierzyć. I gdybyśm y  
zam iast „Panie" w ołali „Jehova” skutek b ę­
dzie ten sam. Trzeba bow iem  „czynić” w olę  
Ojca, aby być zbaw ionym  i to jest w łaśnie  
treść Ewangelii.

Dlatego dysputa nasza na ten tem at jest 
dość jałow a i bezowocna. To tak, jakbyśm y  
chcieli ustalić tem peraturę piekła czy w ar­
tość m ateriału skrzydeł anielskich. N iech Pan 
w ięc używ a „Jehova” a m y po polsku bę­
dziem y w zyw ali Boga — Ojca w szystkich lu ­
dzi, który jest miłością.

Na tem at kultu obrazów i figur pisaliśm y  
kilkakrotnie i trudno to sam o powtarzać.

Jak Pan będzie przechodził ulicam i War­
szaw y to Pan na pewno spostrzeże, że ludzie 
zdejm ują czapki przed tablicam i, które są  
w m urow ane na m iejscach straceń naszych

braci. Polaków. W ten sposób składają hołd
i w yrażają sw ą m iłość dla tych, którzy z rąk 
okupanta zginęli za to, że byli Polakam i i 
pragnęli być w olnym i.

Czyżby Ci, którzy zdejm ują czapki przed 
krzyżem  — sym bolem  w iary i najw iększej 
m iłości i pośw ięcenia, nie m ieli zgoła racji, 
a co gorsza, działali w brew  Pism u św.? J es­
teśm y innego zdania.

Jeżeli zaw ieszam y na ścianach portrety 
bliskich nam osóo, które kocham y i czci­
my, a czynią to w szyscy cyw ilizow ani ludzie 
bez w zględu na religię — nie w idzim y po­
wodu, aby nie zaw iesić obrazów naszych  
ludzkich w yobrażeń postaci biblijnych, k tó­
re czcią otaczam y. Tym bardziej, że w spom i­
nając czy używ ając ich imion tak czy in a­
czej pow stają one w  naszej w yobraźni. To 
nie jest jednak kult m artw ych figur czy 
obrazów jako takich i z bałw ochw alstw em  
nie ma nic w spólnego.

D laczego M ojżesz to ostro postaw ił w  
Księdze... w yjaśn ialiśm y w  sw oim  czasie. 
Naród w ybrany — to „naród tw ardego kar­
ku” prym ityw ny jeszcze w  sw oim  ducho­
w ym  rozwoju, otoczony politeizm em , był 
skłonny do bałw ochw alstw a.

Nam katolikom  X X  w ieku to w cale nie 
grozi. Nadto „litera zabija, a duch ożyw ia”.

Msza św. w edług całego K ościoła K atolic­
kiego z P raw osław nym  w łącznie — jest bi­
blijn ie uzasadniona jako centrum  całego k u l­
tu i przez tradycję starokościelną potw ier­
dzona. D latego rew idow ać tej spraw y nie 
m ożem y i nie znam y żadnych biblijnych pod­
staw. Pozdrawiam y serdecznie.

Pani HELENA RODICZ z W arszawy „uży­
ła” sobie w sw ym  liście do redakcji jak ty l­
ko potrafiła. N ie podobał się jej artykuł 
„W ypowiadam y w ojnę ciem nocie relig ijnej” 
ks. bpa Rodego i „Tęskonta za m rokam i” 
Ich autorzy w edług p. Rodicz to słudzy sza­
tana, faryzeusze i w  ogóle nic dobrego. A K o­
ścioła rzym skokatolickiego i tak bram y p ie­
kielne nie zw yciężą idt. Jeżeli w ięc te „bra­
my piekielne nie zw yciężą” to po co te ner­
w y i te narzekania. M odlić się po łacinie, 
chw alić papieża i proboszcza, do Częstocho­
w y jeździć, pościć, na ofiarę daw ać i śm iać 
się ze w szystkich „heretyków ”, którzy zęby  
złam ią i do piekła pójdą. Pani H elena R o­
dicz z W arszawy wraz ze sw oim  duszpaste­
rzem patrząc z nieba przez w łaściw e okienko  
będzie się cieszyła i zacierała ręce z radości 
na widok sm ażących się w  ogniu piekielnym  
„heretyków ” w arszaw skich.

A dla jasności sytuacji zapew niam y P^nią, 
że z żadnym K ościołem  nie w alczym y. W al­
czym y z ciem notą, zabobonami, zacofaniem
i fanatyzm em  i w alczyć będziem y n iezależ­
nie od lego, czy się to kom uś podoba, czy 
nie. Prawda zaw arta w E w angelii jest nam  
bliższa niż pochw ały duchowo zniew olonych  
rodaków. M amy odw agę im się narazić. C zy­
nił to sam o Jezus Chrystus — głow a K ościo­
ła nasz Pasterz N ajw yższy i Zbawiciel. Jego 
też kapłani — rodacy oskarżyli przed oku­
pantem  rzym skim  i zaprow adzili na szubie­
nicę. On też rzekomo K ościół żydow ski bu­
rzył, krytykow ał kapłanów  i uczonych w  
Piśm ie i „dobrze czynił”.

K iedy oglądałem  jakiś obraz, gdzie ga- 
w iedź uliczna przed pałacem  Piłata krzycza­
ła „ukrzyżuj” w ydaw ało mi się, że wśród tej 
ciżby była p. H elena Rodicz. Historia się 
powtarza...

My się też na Panią nie gniew am y. On nas 
nauczył przebaczać „Ojcze przebacz im, bo 
nie w iedzą, co czynią. Pozdrawiam y Panią.

To sam o m ógłbym  pow iedzieć panu K. Z. 
z Elbląga. Jest takie pow iedzenie, że „kto 
bredzi, ten nie ma odpow iedzi”. Cóż można 
odpow iedzieć biednem u duchowo człow ieko­
wi, który w ym yśla, złorzeczy i prawi niedo­
rzeczności. N ie czytać „Rodziny” bo to p is­
mo dla ludzi skrom nych, lecz m yślących, 
którzy kochają Boga i w łasną Ojczyznę. P o­
zdraw iam y.

C I E K A W E . . .
#  Inżyn ierow ie  japońscy  skonstruow ali 

ap a ra t, k tó ry  um ożliw ia  każdem u te lew i­
dzow i u trw a lić  n a  taśm ie  w idow isko, a  
n a s tęp n ie  od tw orzyć je  n a  e k ra n ie  dom o­
w ego o d b io rn ik a  te lew izy jnego . A p a ra t — 
n azw an y  w ideom agneto fonem  — m a  w y­
m ia ry  46 x  60 x 32 cm  i w aży  za ledw ie  
62 kg. Z ap isyw an ie  ob razu  i dźw ięku  od ­
byw a się n a  s tan d a rd o w e j, 2-calow ej ta ś ­
m ie m agnetycznej, p rzesu w ające j się z 
p rędkośc ią  15 cm  n a  m inu tę . Jedno razow y  
zapas ta śm y  s ta rc z a  n a  60 m inu t. Jakość  
o d tw a rz a n ia  n ie  je s t  zb y t w ysoka, ob razy  
m a ją  s ta n d a rd  250-liniowy, m im o  to  w i- 
deom agnetofon  m oże oddać cen n e  usługi, 
np. a rty s to m  i reżyserom , gdyż pozw ala  
dow oln ie  regu low ać prędkość o d tw a rza ­
n ia  (do 1/60 tem p a  zapisu).

0  N a js ta rszy  zab y tek  p iśm ien n ic tw a  le ­
karsk iego  pochodzi sp rzed  5000 la t. J e s t 
to  je d n a  z kam ien n y ch  tab liczek , zap isa ­
nych  p ism em  k linow ym , a  o d k ry ty ch  w  
ru in ach  sum ersk iego  m ia s ta  N ippu r. Z a­
w ie ra  op is różnych  le k a rs tw  i sposoby 
ich p rzy rządzan ia . W śród stosow anych  
w ów czas su b s tan c ji leczniczych o d n a jd u ­
jem y  m . in. sól kuchenną , azo tan  p o ta ­
sow y o raz  tak ie  zio ła  ja k  m ir t  i tym ianek . 
W arto  dodać, że lek a rs tw a , k tó re  zaży­
w ano  doustn ie , p rzygo tow yw ane by ły  n a  
p iw ie.

9  „F lig h t”, b ry ty jsk ie  czasopism o, in ­
fo rm u je , że n a  o rb ic ie  okołoziem skiej u ­
m ieszczono do tychczas ok. 750 różnych 
ob iek tów , w ykonanych  przez człow ieka. 
M im o że w ie le  z n ich  w sk u tek  oporu  
a tm o sfery  sp łonęło  w k ró tce  po sta rc ie , 
jed n ak  przeszło  400 ob iek tów  k rąży  n ad a l 
w okół Z iem i. J e s t to  p raw dziw y  śm ie tn ik  
bezużytecznego złom u, ja k  np. p u ste  czło­
ny  rak ie to w e  i inne  m eta low e części, 
w śród  k tó rych  z n a jd u je  się  k ilk ad z ies ią t 
sa te litów .

#  B ad an ia  uczonych radzieck ich  w y k a­
zały, że ś red n ia  g rubość lodu n a  A n ta r­
k tydzie  w ynosi 2500 m, m ak sy m aln a  zaś — 
4800 m, I. A. Z otikow  przypuszcza, że 
spodn ia  część lodow ej czaszy a n ta rk ty cz - 
ne j je s t roz top iona  i tw orzy  zam kn ię te  
m orza  i jez io ra  słodkow odne, k tó re  m a­
ją  — praw dopodobn ie  — o d ręb n ą  faunę.

#  Tego jeszcze n ie  było! W p ierw szej 
połow ie styczn ia , w  H ong K ongu p o jaw i­
ły  się  w  sp rzedaży  im p o rto w an e  k o n se r­
w y, zaw iera jące ... zw yk łą  w odę. Z asad n i­
czo n ie  na leży  się dziw ić, gdyż H ong 
K ong odczuw a do tk liw y  b ra k  w ody: w o­
dociągi m ie jsk ie  fu n k c jo n u ją  raz  n a  4 dn i
i ty lko  przez  4 godziny. „K onserw y  w od­
n e ” sp ro w ad zan e  są  z K anady , a  cen a  ich 
je s t  dość słona, to też  k u p u ją  je  ty lko  
w y k w in tn e  re s ta u ra c je  i h o te le  o ra z  za­
m ożni m ieszkańcy.

#  M aszyny co raz  częściej w y ręcza ją
człow ieka. Czy je d n a k  p o tra f ią  w ystąp ić  
w  ro li lekarza , staw ia jąceg o  diagnozę n a  
odległość? O kazu je  się, że tak . O sta tn io  
p rzeprow adzono  tak i ek sp e ry m en t w  S ta ­
nach  Z jednoczonych. E lek tronow a m aszy­
n a  licząca  o d eb ra ła  p rzez  te lefon  e lek tro - 
k a rd io g ram y  ze szp ita la . E lek trom ózg  po­
trzebow ał zaledw ie 6 sekund  n a  sp o rzą ­
dzen ie  diagnozy, n as tęp n ie  — drogą te le ­
fon iczną — przekaza ł w yn ik  do szp ita la . 
C ała czynność, o b e jm u jąca  rów nież  b ad a ­
nie p ac je n ta , trw a ła  10 m in u t. (w)

L U T Y

N 16 I  W. P„ D anu ty , Ju l ia n a
(Rocznica śm ierc i bpa 
H odura)

P 17 K o n stan teg o
W 18 Sym eona, K o n stan c ji
s 19 K o n rad a , M arcelego
C 20 L eona, E ustachego
p 21 E leonory , F e lik sa
s 22 M ałgorzaty , R om any



CZŁOWIEK ROKU

F ap ież  P aw e ł VI w ysła ł z Je rozo lim y  na  
ręce  przew odniczącego  R ady  P ań stw a  A lek ­
sa n d ra  Z aw adzkiego  depeszę, w  k tó re j za ­
pew n ia ł o sw oich m odłach  za d o b ro b y t n a ­
rodów  i pokój w’ sp raw ied liw ośc i i m iłości 
w szystk ich  narodów . P rzew odn iczący  R ady 
P ań stw a  odpow iada jąc  papieżow i, s tw ierdz ił, 
że n iezm iennym  dążeniem  rząd u  i całego n a ­
rodu  polskiego je s t um ocnien ie  i u trw a len ie  
p oko ju  oraz s ta ły  rozw ój p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków  m iędzy w szystk im i narodam i.

C em en tow n ia  „P rzy jaźń "  w  W ierzbicy 
p ro d u k u je  m ilion ton  cem entu  rocznie. 
W ierzb ica s ław ną  s ta ła  się w  Polsce ze 
sw e i w a lk i o duchow ą niezależność od 

W atykanu .

i
D obra m a tk a  „słon ica” pokonu je  w szelkie 
trudnośc i, aby je j dz iecku  nie s ta ła  się 

k rzyw da. O brazek  z R odezji.

Co roku  w p ierw szym  num erze  styczn io ­
w ym  w  A m eryce tygodn ik  „T im e” ogłasza, 
k to  — w edług red ak c ji — był „M an of th e  
Y ea r”, czyli „człow iekiem  roku". Podobiznę 
jego um ieszcza się na ok ładce i pośw ięca się 
m u głów ny a r ty k u ł, będący  uzasadn ien iem  
w y b o ru  redakc ji.

D otychczas by li n im i p rezydenci S tanów  
Z jednoczonych , w y b itn i zag ran iczn i m ężow ie 
stan u , badź uczeni. W styczn iu  br. „T im e” 
uzna ł za „M an of th e  Y ear” m urzyńsk iego  
p a s to ra  M arten a  L u th e ra  K inga, bo jow nika  
o p raw a  m urzyńsk ie .

P a s to r K ing  liczy obecnie 35 la t i m a za 
sobą d ługą ju ż  dzia ła lność  po lityczną, k tó ra  
n a ra z iła  go na  rozliczne szykany  ze s tro n y  
rasistów .

C zternaście  razy  by ł a resz tow any , trz y k ro t­
nie zbom bardow ano  m u dom  i trzy k ro tn ie  
go pobito. P a s to r K ing rozpoczął sw oją  dz ia ­
ła lność  głosząc hasło  b iernego  oporu , n a s tę p ­
n ie  p rzeszed ł do a k ty w n e j w a lk i o ró w n o ­
up raw n ien ie .

W ub ieg łym  ro k u  K ing k ie ro w a ł m u rz y ń ­
sk im i o rgan izac jam i w  m ieście B irm ingham , 
w k tó ry m  m iały  m iejsce k rw aw e  incyden ty , 
k iedy  to  po lic ja  p rzy  pom ocy sik aw ek  i psów  
rozpędzała  m an ife stu jący ch  M urzynów .

Po p rze jęc iu  w ładzy  przez  p rezy d en ta  
Jo h n so n a , K ing  zosta ł p rzy ję ty  w  B iałym  D o­
m u, gdzie re fe ro w a ł m u p rob lem  m urzyńsk i. 
R edakc ja  „T im e” m ian o w ała  K inga „człow ie­
k iem  ro k u "  tr a k tu ją c  go jak o  sym bol w alk i 
o p raw a  M urzynów .

O rgan izac ja  „K o n feren c ja  do sp ra w  postę ­
pu  ekonom icznego” ogłosiła doroczne sp raw o ­
zdan ie  w' k tó ry m  podała , że liczba bez ro b o t­
nych  w  USA sięga 7 m in. S tanow i to  9,5% 
ogółu p racu jących .

R ap o rt op racow ano  pod k ierunkiem _ b. do­
radcy  p rezy d en ta  R oosevelta  i p rezy d en ta  
T ru m an a , ekonom isty  K eyserlinga  z ud z ia ­
łem  p rzedstaw ic ie li zw. zaw odow ych, kół 
p rzem ysłow o-hand low ych , o rgan izacji f a r ­
m ersk ich  i zrzeszeń  społecznych.

(

TRAGICZNA PRZYGODA

B ill Johnsson  m ieszka jący  n a  F lo rydzie  
w raca jac  z p racy  do dom u sam ochodem  za­
snął p rzy  k ierow nicy . W pew nym  m om encie  
sam ochód n ie  k ie ro w an y  z jechał z szosy i 
uderzy ł o żelazne ogrodzenie. Jed en  z p rę tów  
ogrodzenia  w yb ił p rzedn ią  szybę w  sam o ch o ­
dzie i p rzeszy ł Johnsonow i gard ło  w ychodząc 
p lecam i, Johson  n ie  s tra c ił p rzytom ności.

Pon iew aż n ie  m ożna było  p rę ta  w yciągnąć  
z ciała, w  ciągu  45 m in. odp iłow ano  oba je ­
go końce tak , aby  Jo h n so n a  m ożna było w y­
dostać z sam ochodu, po czym n a ty ch m ias t 
p rzew ieziuno  go do szp ita la . W ciągu  trzygo- 
dzinej o p erac ji u su n ię to  żelazny p rę t. O pe­
ra c ja  u d a ła  się i n iebezp ieczeństw o  n ie  za­
g raża  życiu  Johnssona.

ALLAN KLEIN 
ŻĄDA 

ODSZKODOW ANIA

A llan  K lein  w niósł do sądu  
b razy lijsk iego  sk a rg ę  z żąd a ­
n iem  zw ro tu  te ren ó w  n a  k tó ­
rych  zbudow ano  now ą stolicę 
B razy lii — B rasilię  lub  o w y ­
p łacen ie  odszkodow ania.

U trzy m u je  on, że posiada 
d o kum en ty  po tw ie rd za jące  
p raw o  w łasności rodz iny  K le i­
nów  do tych  te ren ó w  oraz, że 
b. p rezy d en t B razy lii K ub i- 
czek bezp raw n ie  zabudow ał 
te  te reny .

EKSPLOZJA W KOŚCIELE

W kościele w  m ek sy k ań ­
sk ie j wTiosce T ete lc ingo  leżą­
cej około 100 km  od M eksyku 
eksp lodow ały  złożone tam  
m a te r ia ły  w ybuchow e, z k tó ­
rych  m iano  fab ry k o w ać  p e ta r ­
dy używ ane z okazji św ią t 
re lig ijnych . N a sk u tek  e k s ­
p lozji zginęło 20 osób, a  40 
odniosło obrażen ia . K ościół 
u leg ł p raw ie  ca łkow item u 
zniszczeniu.

H eine M edina n ad a l jest s tra szn ą  chorobą w  całym  cyw i­
lizow anym  św iecie. P rezy d en t F. D. R oosevelt stw orzy ł sp e ­
c ja ln ą  fu n d ac ję , k tó re j zadan iem  je s t leczyć m ałych  p ac je n ­
tów. Za życia p rezy d en t w raz  ze sw ą m ałżonką odw iedzał 
zak ład  w  W arm  S prings, G eorgia, i z m ałym i p ac je n tam i 
odbyw ał rozm ow y. •

K ato lick i b iskup  H ein rich  M aria  Ja n se n  z H ildesheim  od ­
w iedził jed n ą  z in s ty tu c ji m ie jsk ich  ew angelick iego  K ościo­
ła w D olnej Saksonii oraz w ziął u d z ia ł w  trad y cy jn y m  p rzy ­
jęc iu  now orocznym  zorgan izow anym  w  pobliżu  H annow eru  
przez m iejscow ych p ro te stan tó w .

Je s t to  w y d arzen ie  bez p reced en su  w K ościele rzym skim .
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